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KRÓL JER;lY 
ma powrócJć na tron grec
ki po powszechnym plebis

cycie ludności. 

Wło$i pr..oponują roZbiói Abisynii 
i usiluiq g,;tqenqł do lel floR16ina.:ji Jłneli~ i ~ron«:ic~ -

Jlo~r ironspo•flJ ,.,Q;sil i ornuni€ii plgnq do Jllrufli 
Ezq anqlicg zamkną kanał sueski? 

Londyn, 15 czerwca kołach urzędowych uwaiają taki plan Abisynji przypadłaby . Francji - dzien· borczych. Włosi mają zaproponowa'ó 
Wielkie porusz~nie wywołat tu za- za jedyne pokojowe rozwiązanie kon-1 niki francuskie nie podają. ł Anglji, aby wzdłuż toru kolejowego u• 

kaz rozpowszechniania we Włoszech fliktu. Włoehy otrzymać miałyby pas Podobno .Włochy mają zwrócić się· tworzono szeroki pas neutralny, nad któ 
szeregu pism angielskich, które na ła- ziemi o Powierzchni 300.000 kilometrów,. również z żądaniem do Anglji, aby ze· rym pieczę sprawowałyby wojska wł-o
mach swy,ch komentowały poczynania łączący Erytree i Somali, Anlflja otrzy· j zwoliła na budowę włoskiej linii kolejo- skie. Byłoby to stworze.p.ie tak&ej samej 
zqrojne w Afryce. · Odebrano debit małaby część Abisynji, położoną na po i wej w Abisynii wzamian za c·o rząd wło- sytuacji, jaką wytworzyli japońozycy w 
pocztowy „Da y •Herald", „Manchester lud1lie od jeziora Tana. Która część ski zrezygnowałby ze swoich dąteń za· Chinach. 
Guardian'', ,,Evening Standard'' i ,,Sun-•~ 

~~~ ~~r:~~f~o~~n~~~~i~~ym poważ- Us1·1owa1·1 spa1·1c' na stos·1e truc·1c1·e1k~ 
. ~ak ~onoszą w dalszym. ciągu pi~ma 

ang1elsk1e, Włochy wysyła1ą nadal hcz- i " 

r:cłt~i~& ~~o~?~~ji i~~~~ei.stoj:0:; która dla celów rabunkowych zgładziła całą rodzinę 
wodzie i musz~ czekać wiele ty~odnl Madryt, 15 czerwca. wzburzony tłum usiłował dokonać sa· gdzie usiłowało spalić Ja na stosie. ~ 
na wyładowame. Włochy wysyłaia. ~ Miasteczko Grania de Escarpe w mosądu na kobiecie Marli Vatles. Szczegóły tej sprawy są następu ... 
dalszy1~~ ~ląg~ . nowe ~ransporty bro~t, l'Jrowincji Lerida stało sie terenem 11le- Kilkaset osób porwało ia zmieszka- jące: 
amurucn 1 w.oJska, mu1?0 iż poprzednie zwykłych rozruchów, w czasie któr}"cb nia i zapr<>wadziło na płac miejski, Przed ikiłku miesiącami ułe~ła za· 
transporty me zostały J~s~cze wyłado- COOCXJ~ • , · ~ truciu pewna rodzina w miasteczku ...... 
w~ne· Przyczyną tego mezwykte_go po- w Pięć osób zmarło wkrótce. PollcJa are-
śmechu Je~t obawa .., \\•hdz . Mt- sztowałf służącą, która była właśałe 
skle, w kton eh ręk3cfi znafdufę: ~ ka- córką Marii ValTes. Została · ona osk•r· 
bał Sueski, nie zamknl)ly o tna \i • . , • ż t i i I t A 
tów łoskich - Sześć ltontrłorpedowców zawinęło do Szangh11Ju ~a. o ruc c e.s ~0•. reszto~ana, prze 
· w. . • . · J : 1 • w1ez1ono do w1ęz1ema w Lenda. 

Wlo~~ : zak~~UJ~ ńa<;fto nCJwe nkręty. . . ~~kden, 15 czerwca. (PA1:') Do 'Szanf!haj • Kwan przybyło w pią- Przed kilku dniami w czasie oonow· 
Vf ~ngb1 -~up1h, _n~prz-yktad, o~ręt „R~: W zw1ąz~u z -powatną sytua~Ją ~h: tek 6 japońskich kontrtorpedowców, któ nego przesłuchania przez sedzieJto śled-
sma' o poJemnosci, 7,000 tonn 1 zapfac1h lyczn11. w Chinach Północnych 1aponsk1 re zarzuciły tam kotwicę. Pozatem z p:> cze a e t ł · ż 
za niego 30.000 funtów, miJ?lO ii st&.tek minister ~.ojny Hajasz mian.ował ~ene~a lecenia iapońskieito ministra marynarki rze;zoywi~cf: ~~~~~a p;~:.;~e~:Ię~ u~ 
t.en przezn~czony na r_?zb1órkę, wart la. Falf~t na~zelnym do~~dc' 1apo~- flotylla torpedowców opu~ciła port wo- czyniła to na skutek J>OiecenJa 'swofel 
byt zaledwie połowę teJ sumy. sk1ch sd zbromych w Pekinie 1 Ttents1· jenny Sasebo, udając się do Czifu. tki któ h i ł ł d ć I t 

p· · I k" d s t l nie ma , ra c c a a zaw a na ma ą • 
ism.a ang1e s te onoszą ze „ z o<:- · _ klem zatrutych przez siebie ofiar. 

holmu, ze Norman Angel, odznaczony 1 b I , • , . b d • I Gdy wiadomość o tern zeznaniu 'do 
n~g~odą Nobla za pro~a~andę pokoju - aua przy.wrOGI rO\VDO\Vilgę u ze u tarła do Granj.a de Escar.oe. wzl;mrzo: 
osw1adc~y! . p~zedsta~1c1elom prasy ny tłum postanowił dokonać na Marji 
szwed~kieJ, iz nglłcy na podstawie ar- przez zastosowanie daleko Idących oszczędoo~cl Valles samosądu. Mimo sorzeciwów 
tykułu 22 Paktu Ligi Narodów winny . b · t I ż · t d k ó 
zamknąć kanał Sueski I nie dopuścić do . Paryt; 15 czerwca. (PAT). zmniejszenie i1czby kołefarzy, co dało- urmis rza, u 0 ono s ~ rzewa, na t 
przewozu włoskich · materfalów wofen· . „Le Capital" notuje podoski o za- by 2 miljardy. rym miano sp~lić ~arie V~Ues. Z.a~a~-
nych. miarach r~ądu na temat orzvwr-Ocenia 3) Zmniejszenie etaoamJ Uczby u· mowana z sąs1edme~~ ~nasta po!tcJ~ 

Paiyż 15 czerwca. równowagi budżetowej. . rzędników, niedopuszczanie do komulo- przybyła w ostatmeJ memal chwili 1 

Jak twierdzą pisma fr.ancuskie, :Wło· · .. W myśl tych pogłosek rzad ma za· wania pewny~h .dodatków, premij płac wyrwała ofiarę z rą~ rozszalałego t~u· 
chy chciałyby przeprowadzić swoje pła- n;u~r za~tosować ustawy . dekretowe _w za godziny nadliczibowe. a takie znle- mu. Marję Valles umieszczono w w1ę
ny, związane z Abisyn.ja,, bez użycia siły dmu. 1 hpca. . sienie pewnych urzędów,_ co dałoby mil- •zi.·e•n•iu•.•••••••••••-
zbrojnej. Podobno rząd wpływa na Li- Oszczędności, przeprowadzone przez jard oszczędności. 
gę Narodpw, aby ta utwortjła nad Abi- rząd polegałby na: 1) zniesieniu eme· 4) Zrewldowaole ustawy o ubezple- " 
synją protektorat tr_zech państw, a mia- rytury b. kombatantów. oobieran~J czeniacb sPolecznych, co dałoby 550 l lkohol zawinił„~ 
nowicie Anglji, Włoch - i Francji. p_rzez zaw_odowych wojskowych. co da- mil)onów oszczędnoŚcł. W sumie zmniej 

Takie rozwiązanie sprawy byłoby toby półtora mi!Jarda oszczedności. szyłaby to deficyt budżetowv o -5 mil· Niefortunna wyprawa nocna 
dalszym ciągiem trójprzymierza, zawar- 2) .Z"iesienie eksploatae.ii li:nJi ko- jardów franków. do narzeczonej 
tego jeszcze w roku 1906. "'1e włoskich lejowych o drugorzednem ·znaczeniu, ,,.__.~, . .;-- . ŁOc:lź, 15 azerwca. 
0000.·~ _ (~r) Wacławowi Kamińskiemu (An.· 

Wstrz~saj~ce ·samobójstwo młodejkobiety ~µl,~~~~~~r~~~ 
Wo lala śmierć, niż nfebezpieczn._ alkW!mski przebrał w dniu wczoraj· 

C h Or O I.illit:.- u my s 1 o w.:.· ·. . szym miarkę i straieił zupełnie rachubę 
a..~ _.. czasu. Kiedy w nocy po<:zął dobiiać się 

Lódź, 15 czerwca. natka. Na szyi . widniała duża rana . po- noścł, zupełnie niezależnej od nieszczę- do drzwi swej ukochanei, wybiegł z są· 
(gr) Wczoraj wieczorem lokatorzy p-rzeczmi; .Zawezwano pogotowie Ubez- śliwej kQbiety, obawiała się Stępienio- siendiego mieszkania jakiś męzczyma i 

domu przy ul. Sępiej 11 na Widzewie pieczalni spolecznef, policję i męta. wa tak bardzo, łż wołała §mi'erć uli nie· nie pytając, iaki był cel odwiedzin Ka~ 
zaalarmowani zostali wieścią o wstrzą- Nieszczęśliwą kobietę przewieziono, uleezabtą I niebezpieczna cla otoczenia miliskiego - uderzył ·~o kilkakrotnie ia· 
sającem samobójstwie młodej sąsiadki, po udzieleniu na miejscu doratneJ po- chorobę. kiemś tępem narzędziem w "głowę. 
26-letniej łieleny Stępień. mocy, do szpitala im. Prez. Mościckie- Wczoraj, w, cza.5ie samotności doszła ;Kamińslki padł na podłogę. We'l:Wa• 

Mąż desperatki przebywał w godzi- go. . do wniosku, że nerwy, które ostatnio od no do pobitego poifotowie _tniejskie. Dy 
nach poobiednich w fabryce Widzew- Stępieniowa od dłmszego czasu zdra mawiały Jej posłusz.eóstwa', długo nie tumy· lekarz opat-rzył~ni_!~go- ~a miej· 
skiej Manufaktury, gdzie od dłuższego dzała •wy choroby nerwowef. Ostat- wy.trzymają. Stępfonlowa, Jak czę·sto scu. - · , - · : 
czasu pracuje. nio nawet stan jej tak się pogorszył, iż mawiala, nie . chciała być ciętarem ' dla · · · :;:: · ;;i- . -:A · 

Stępieni owa pozostała sama w mie- zrozpaczony mąż zmuszony byt umie- męża i wolała uwolnić go od siebie. . eowlfilź"- w Amtry(e .. 
szkaniu i w przystępie rozpaczy wyjęła ścić ją w zaikifadzie dla umysłowo-cho- ~zuta:, że zupełnie normałn~ nig<i'Y Już spowodowała straty w wysoko" 1 z szuflady męża brzytew, którą po- rych. me będzie. „c 
derżneła sobie gardło ,oraz arterie u re· Po kilku miesiącach Stępientow~ .DO- Rozpaczliwy czyn młodej kobiety, · ""' · 2 mllj. dolarów 
ki. - - 1wrócila do domu. Była zupełnie spokoj-lmiłej, dobrej i bardzo lubianej sąsiadki, ' Nowy Jork, 15 czerwca. (PAT). 
·. Są~iedzi usłyszeli . ch.ar~zenie ~tępie-,n~ i z~awałoby się, iż ~horo?a całk'ow!- ;".Y~OłCłl ·~e!~ie P.oruszenie· i . przygnę-J Powódź w Ovaldo (w .stan .. ie. Texas) 
m~WeJ, poc~~l!l wyw.az.yh. dr~w.1 . . Na ~te mmęla .. St~n pod!11e~em~~ po-wi:óc1t; Oie'J.ue ~t-~ale1 · okoJ1c.v„ . sl).Owodowała straty'- "''\QD~Jiee z górą 
łózku, w kałuzy krWl, spoCZ"YJWała de- Jednak przed kilku dntitmi.. N1e~tal- ~ ~ 2 mUionJJ ~ · 



fltr. 2 

Tresowany gołijb spólnikiem złodzieja„. ~:~~Ea~:~:~~ 
Rasowy samiec „u_Prowadzał1 ' systematycznie z ogrodu zoologicznego gołębice i składał ::: ~0 !ti:;·=:~ 11 ::,~;::.·z::-~ 

„ Je W darze młodemu amatorowi pięknych ptaków P• •a~ rrmow_., 00 Jednakie al• ~ 

G 
czy leuCM o taleacle I ale W')'ltarczy clo pisania 

enjalny trick syna ll0ł8rJ•USZ8 madryckiego włerNJ. Muaiełby Pu dało pracowd, U.by 
de}H clo aotllwych renlłat6w. 

Z ogrodu zool°'łczttego w Madrycie rano I wieczorem wyd•1by wato si«: ~łoś- stematycznego zmkan~a iOł~bł. Pode!- ZAKOCHANA ELZA z SOSNOWCA. Brak 
ginęły systematy~znłe od pewnego .cz~- ne gruchanie, nie porwalając ludziom ko rzenia zakomu'1ikowano wladz1JJn i po lllt6w 

0 
nlczem ale ftładczy, tembardzl•f, 1e ł 

du rasÓwe bg~ę~1e{ Ogólne żdzłw1eme rzystać należycie ~ zac;!użonego odpo- paru iodzinach pr7e~rowadzono rewi- pnedtea zdando iłę to samo, a znajomy Pani 
,°zorf w u ł Zi akt, te inlkał)' WY• czynku. Zaczęto się za.stanawiać, w Ja- zję w liczny .:h go:<bmkaeb amatora c.:u- fecłoak do Nlef przyfetcltał 1 0 Nt.J nie zapoD!.l· 
ącin e llm c.. DzłWna ta kradziet kł sposób syn notarJusza star się wła~ci· dzej własności. oał. Ponlewał mam fednek wrdeaie, że ta od· 

_ trwala blisko rok czasu i kto wie, czy cłelem tak wielkiej ilo~ci pt~ków. aż za- I Całe gruchah1ce towarzystwo prze- powiedź test nieaktualna, atbowłeta aapewao wi· 
zal rdzą? .ogrodu wpadłbr na oryginalnego uważono pewnego dma ogłoszenie za-

1 

niesłono spowrotem do Zo~, zaś nie· dzielłścłe się 1 adlłŻfll porozumlet w okresie Złe• 
z 0 ZleJa, g<lyby mu me przyszedł z PO· rządu ogrodu zoolr,gi:znego, obiecują- zwykłego zlodzioja pociągnięto do od- Jony~& twt.i, wobeo ozego poczekam aa Ust od 
mocą przypadek.. cego nagrodę za wvkrycie spraw~v sy- PoWiedzialnoścl 1ądoweJ. ak aik 

d:i~~:l ::A:~~·~t:rtT~ Zooaa'°°"'saoyoocpcccuiecJ'°"ąOCX>OCICllOCSOOteoa~moocc-looonooco.cc>w'10CJC-coCOCrOol'>.:<Cd~k~ :CwCX)O ~~~o:. r;:o:~~;..;mu~:. o a::: 
ry dokonywaf kradzieży nie w celach U ,.NIEPIWNY 37" W KRYNICY, Naturalnie, 

zysku, lecz jak pótniej ze.znał, z zaml• O I I Ob k k d lk te mote Istnieć idealna, bezlnter81ówna 1 pozba• 
łowania do tych ~licznych ptaków. Mle„ l'JI na ny spos zarob owania zredu owanego urzę n a wtooa erotyziDu przrfd.6 pomiędzy kobist11t • 

szkał on w pobliżu ogrodu zooloaiczne- I Pomysłowość Judzka nie ma granic, bny upominek, który rodzice twoi zechcą mętozyza-. ale w Pana sytuacji Die radziłabym 
go i śnieżno białe gołębie, obserwowane 1 szczególnie gdy slę fest bezrobotnym. wykupić na poczcie. Bywał zdrów, ma• tego rodzafu prayfaźai uukd, uwet wył11cza.ie 
przezeń zdaleka, stafy się z biegiem ,,~owiódł tego i:ewlen .Anglik, któ.ry ~ leriki. $ciskam cie. Tw6J wierny orzyła· aa drodze koreapoadeaeyjnef, albowiem nigdy 
czasu przedmiotem jego marzeń. niezwykły sposob zarabia na utrzymanie ciel Harry Twood''. ale moiaa przewidzieć co się z tego P4Czka 

Młodzieniec kupił pięknego gołębia~ Jak wiadomo, w W!~l~iej Brytan~ji z .b~ku dopisał spry~y adresat dro· przyJunl rozwłnłe l taka kolczasta r6t.a aię aaro• 
samca i wytresowawszy go odpowied- ! lstn~eJe prastary ZW_Y.cZaJ, z.e r_odzi~e dzte bnem1 ht.er~m! post ~cnptum do rodzi· dsł. N~I przyja&A łdealaa pomiędzy m'*cJY• 
nio puścil na wolność. Rasowy ptak, 1 la. się ze znajomymi 1 przyJac1ółmi ~a po ~ów, w Ja~tm urze.dzie pocztowym mo- za11 I koblet11 aie jest spotykana często i powsta
kierując si"' instynktem, udawał się za• .

1 
śred~ic~wem Pr.asy rad. osną nowmą. o zna w.Y kuPić upommek, okre~laJ<\c Jedno Je sama z llebl•. W chwłlł 1Zcfy się tef przyjaźal 

"' p JŚ ś t I h d ś k ść go n e s11ika, pod•ftiewa6 moina, te uuka 1fę cz.goi zwyczaj do nieopodal letąceao oirodu. rzy cm na w1a c pierwszego zie- cze me wyso o sumy owe „r - wł 
1 
wł ni 14 ,... bi 

zooJo,,.icznego skąd dochodziło o słod· I eka. Skorzystał z tego ttarry Twood, I zen tu. •cel z cze11<> os o ek ezawaae a,.. so • 
kie g;ucllanle' &łębic Po pewn~m cza- zredukowany urzędnik towarzystwa u- Zupełnie zrozumiałe, ie młodzi rodzi spraw• I, *• aa przyJdDł •I• nie k~czy, Nara· 
sie wrócił do sweio praw~o właś~i- bezpieczeń w Londynie, i przeczytawszy ce, wzruszeni niezwykłą serdecznościa, zie korespondowaale ~ mądr4 ko eł4 IWfW• 

clela w towarzystwie przyjaciółki. \Vi· pewnego dnia tego rodzaju ogłoszenie listu d~ .ich pociechy, bez zast~nowienia r.: d;,ko:;:~11~:::!ic i ;zr!,1:!~:::::~ ~ 
dząc, że przewidywania Jego zaczynają wysłał Ust bezpoś~ednło zaadres~wany 1wykup1h. upominek, chowają1,; go, by Pai; do koreipondnofa 1 .,i111ah.l kobiety, •nie 
się urzeczywistniać niezwykły zlodzieJ' do noworodka 1>anstwa X. Brzmrnt on , przy kazdeJ okazji pokazać znajomym. , ..... -~ t 1 -•-..i.·· ł 
• 

1 następuJ'ąco· T d 'd ż · wykty 1·ego po 1nęłezyzay, .,.. ... ezy 0 0 pewue 1 ......--vJP 
J~ł od tego czasu wypuszczać codzien· · woo • ~1 ząc, e mez tę1knocte cło po11owaefo pnetyola wana1H6 ml· 
me 0 świcie swego samca który nm Drorle dzleckof Aczkolwiek nie znam mysł przyniósł wcale niezły rezultat, 1 h. T Il P Di In alb wł 1 t 
stale sprowadzał samlczke 'w ten spJ• twoich rodziców, ani ciebie, pragnę cl ml wysyła obecnie katdego dnia olbrzymie ;nrc 1 1 ~

0 
-:• ~ 1;° ~; 9; ~ 

sób po upływie roku był ~n w posiada· mo to złożyć serd~czne życzenia. Niech · ilości podobnych listów, zarabi~jąc bar- ,;:.. ":0:;, e,W:,7. 1°;zcae fedneJ oaoby7 i.1,-:'tcS-
niu 360 wspaniałych rasowych IOłębl. eł się tycie uloty 1aknai1eplel. dzo dobrze na próżności rodzt~telskłej. Il 1 1 al ---'ati IOfla. 

· • . Przysyłam eł razem z życzeniami dro ra 0 ara 4C WJ • 0z • ł'„·n • CUHm z 
1 ymczasem dozorcy tnadryckiego rowałaby równi•* serce, Pu fett obeoide w wt.-

Zoo roztoczyli czujną ot>serw:'lC;ję nad N • • ' • • d • k h• t • • ' a t ku pszeficiowym, nafulebeq.ieczałeflsym dla męł 
codziennymi gośćmi ogrodu. Nie dało a1gen1:a nle ~sze z~ c o w IS or11 sw1a a czyzay I powiaie11 Pan Hm hamowat twoi• za• 
to jednak ż.i.dn:vd1 pozytvwnycb rezulw J U l ~ : U p~y, a afe leszcze dobrowolnłe narw.ć tł• 11a 

tatów. Ptaki ginĘły w d.alsz} m ciągu. Mozart \V 3 reku łi!cia iasłvnął 'ako wirtuoz I kompozytor pt1kU1y, Taka korespoadeacfa bowiem z mena· 

Ni.kt bowiem n!e przypusz~zat , !e r.lc· Amerykę pasjonuje od kilku tygodni lech niebieskich. n~ przyfacl6łk11 byłaby tylko pokuq c1o t.io, 
gru r:i:cczy ~:.>ł~ k. tlt~c- mały siedmioletni chłopczyk, ldćry z • Siedmioletni t•n łeiOiiiten -~ deby p6jal•I pozaa~ osobiście osobę, kt6ra um 

la tują cy codz!entlt~ o -św1c!c był 1mw- ! ~u·~ napra'Y.d! na mian.> naigenjat I n~ kilka jęJyków, świetnie orfetttuje ilł'l ołfarafe tyle aerdeun°'c:l. Poz• tem z11ae ~ 
~ Yna. taJemntezego zn!kan;a ptaków. 1ej8%e~o dzlecka dzisie)s:zych czasów. ·w historji powszechnej i jest d09konale wypadki, le zakochać slę 1nożaa w kimś narazi• 

Od pewnego -.:zasu m'.•s'·"katky do· Chłon.-_zyk te . . . . . . _ l b „„· i .., „ bo&--H·•- „-ło"''i:o 1 • .teo· w Ustach, w 1po1oble rozumowaala ł pofmowa.ała 
• • • • J • Y- n, ma1ąc osmna~(;te tnie o ZnoJta on, ,, liUUA"H ..vv IP~ a h I włsk Gd b p b I czł wiek.Iem 

mu, w którym m1esz1<r..ł wraz z re.dz!- !<i,c:y, mówił już zupełnie biegle. Pi„ał grafją. Pozatem zdradza on wybitny ta f'ewnyc: z a • Y Y aa 1 ° 
cami amator cudv eh , Jl •bi 1.aUWaz··r i c:.zylał b „ bł d6 . l· 1 t t 1 I t d al t . ·-•-se nł•.1-iecfn- -.Yołnym l m6gl rozporzędza6 awofem :tyciem tak, 

J ;, .., , ' ' J ' e.... ę w w wie ,u a nec 1, en o m ars wa 1 z-.t' .... uu "'"'" lak Paa tego gnie gd by Paa m6gł Sł bić 
że ten dobudowuje co oari~ tygodni noA · zaś maJęc cztery lata rozwiązywał naj· ne zainteresowanie do 111&tematyki. t d h pra 16jk Y dk l: u 
we gołębniki. W kotku cały dach d'o- ! trudnie1sze zadania arvtmetyc:o:ne i do- Pisma amerykańskie i.n.teresu.jĄ się ~ u~ ~wął przy~ac ę ~ wypa u g Y ~ył°:a 
mu byt zastawiony klatkami, z których skonale opanował pocŻątkl nauki o cia· ·ogromnie tym ledwie do ziemi odrosłym. I z oc ~a 9 ę w ;,: l :i ~~za; sprawa a 1 

c-:; :: ~~.~ ·:X~i„; „ .... _"'.'~c-ox:~-::(...._~~.:..:-.~ .„ .. _ ...• 1... <>,„i;.;.·::;;<.> jge.njalnym bęb?em, prtyi>ominaj~ ,Przy ;a6
1"!~0n!c.1m ~r~~lł :n;;u::S zP"C:~: ~Z: 

n~'lU"'1w!ln1· !J f b!lrhor nr lf ln d r1~1nn1" nm 1włn" i ~i~1~~ho1::~1~c~:.zeJegd~~n~~~i~h.~i~iat!1 samp:!:.:~'~::1::::~· krzywdziłby Pan io· r u J n u u ~ft u u n li u ~ u li li u R I ~yst1an Heuiecken, urodził się w Da aę r6wnlet nawet w wypadku idealnej prl')'faiał, 
! n1~ ~ roku 1721. Kłedr ~lał sledmnaścle r albowiem małte61two opłua się aletylko u zbił· 

Niezwykła kontrola trumny, W które.I spoczywały szczątki mt~s1~~Y znał na panttę~. wszystkie n~f: t111lu fizycmem, al• i wap6laocłe duclaowef tak, 
ofiary katastrofy ~azmeysze daty z hlsi?fJ• P.owszechncJ 1 łe Paaa włdciw11 przyfacl6łk11 powhma być Je-

( ) W ł . . . OJczystego kraJU. Ma1'c niespełne trzy go łonL Jełell odbierze lel Pan -leź! 
z PO owie marca r. b. talnął w I trumny, w któreJ Jezała zmarta. P. Re- lata czytał z największą łatwośoill nau· P"•11 -

strasznej katastrofie samolotowej w nard leżała w białej sukni z czerwonym kowe dzieła w języku łacińskim, zaś skr~~zl '" :t\bar:1ef n.li Pa mote 10~1• 
_ Afryce ilancuskJ aenerał • 1ubernator paskiem, lecz nie tn!ala na sobie żadnej szt'l.l!ką liczenia w.prawiał w niezwykły wyo ~ ać. 

1 
ee. da~ P~~arzam ~0 raz ~-

Edward Renard i Jego tona. bituterjł. Lekarz S3,dowy I sędzia śled- podziw najlet>Szych ówcu.snycb mate- ~zez• Uk•tara ~ 11.ę t~ i°w:U,a~e na!pol usy 1 e 
W wilję Wielkiej Nocy cafy Paryt czy, obaj w gumowych rękawiczkach, ma tyków. I :::i. u• 10 

• 
1 ru • 0 yc a na tym 

_ . odprowadzał na cmentarz Pere Lechaise przeszukall dokładnie trumnę, lecz i w Najbardziej sławnym ~e wszyitkich P ' 
_ ciała ofiar katast~ofy, które spalone zo· niej nic nłe znal ef li. ! ~enjalnyc:h dzie·ci bvł bezw"tpienła' „JESIENNA RótA" W KRAKO~ ma Ust 
stały w krematonum tamtejszego cmen- Dopiero wówczas clato zmarłej zo- . Wollgan~ Amadeuu Mozart. Ja·ko tr.zy do odebrania w redakcfl ,,n, ExP1811u • Ust zo· 

- tarza. stalo wydane do spalenia. i letni chłopczyk zac:hwvcał wszystkich stanie Jll'Z„łany po nade1łanlu adire1u l zaaczlra 
Przed dokonaniem tego smutnego ob- Obecnie cata biżuterja, podobnie jak , swoją l!enialną grą na fortepianie. Kie· pocztowego aa przeiyłkę. 

rzędu odbyła się przykra formalność Inny majątek mał~. Renard, wystawiona dy miał pięć lat strał na łttecb bistru·; „OSAMOTNIONY z. K." w LODZI. Na wr· • 
otwarcia trumny ze zwłokami pani Re• zostaal na widok publiczny w salach li~ mentach, a w wieku lat trzyn.a1tu zy- ~okoś6 płacy ale Paau poradzić Die mogę, c:ho· 
nard w celu stwierdzenia, czr na ciele cytacyjnych i w na.ibliższym czasie od- 'Iskał sobie sławę, fako genfalny wirtwn: clał fasaem Je1t, te szef Pana chce wykorzystać 

- · zmarłe] wzgl. w trumnie niema które20• będzie się ich sprzedaż. i kompozytor. sytuacfę 1 dlatego płaci Panu znacznie mniej, aai· 
- kolwiek z pięknych okazów błtuterjl, ~~~tell poprzedalkowl na tem samem stanowisku. 

któref p. Renard, Jako córka zn111e10 lu· Co 1ię zas tyc:zr pracy ~zez ta godztn dzieaate 

bllera paryskiego, posiadała bardzo Wojna'' o ondulowane włosy - to felt to Jawne 11adutycłe, za które "rozl SU• 
W,lęle. I I rowa kara, Ma Pu pełne prawo uda6 1lę do la· 

Biżuterja zmarłej oszacowana zosta· · · tpekłora Pracy I zemeldowae o zmuuanłu Paaa 
ła na znaczną kwotę. Same tylko dwa Jak władze chińskie walczą z demorallzacJaa przedstawtclelek do pracy w clau 1a godzia aa dobę. Inspektor, 

. sznury najrzadszych pereł 1t•nowlły płci plflknej po pneprowacłzonem dochodzeniu, ukarze w?a• 
. wartość 5 inlllort6w franków. Prócz tego . . 1 6clclela Hrmy, ki6ry w ten sposób omłfa ustawę 

p. Renard posiadała duto brylantów, ru• (sb) W Ch.m~~h trwała ostatnio me· rzy będą ondulować włosy Jak I dla Ich . o czule pracy, Praca włnna bowiem trwać ie· 
- błnów, szmaragdów f Innych kamieni zwykła _„mJJna . Oto generał Czang- kllJentek. I dynie 8 godzin dziennie i czas ten jest wyrainie 

szlachetnych których kolekc:Ja wtbU• KaJ-Szek: wydał zakaz •.• ondul~wania so Zakaz ten wywołał Jednak niespo-
1 
Hstrzeiony ustawą. 

dzała wśród; znawców nsłułony PO• blebłe włosów. ~oipn,rządzem~ s~ve u· dziewany rezultat. Niewiasty, którymi•••••••••••••-
dziw. zasadnłł on tern, ze ,,Now~ Ch1n}': n~u- ondulowane włosy przypadły do rustu-

Po tragicznej śmierci małt. Renard., szą hołdować zas~dcm i 1deologj1 ch111- nie chciały z~ezygnować z tef ozdoby.I ~ 
wykonawcy łch ostatniej woli mletł nie· skieJ bez z~emorahzowanych. ?.\;. ycza- Rozpoczęła się .długotrwał~ i przykra ~· 

-- łatwe zadanie zebrania w jednem miej· Jów zagranicy. Przedewszystk1t>m odno- wojna. Piękne chmkl nie chc1aly w ta- - ~ 
scu całej kolekcfl. Jak się bowiem oka· si się to do nl~~last, które po~ .wz~l<:' · ~en spos?b zrezygnowa~ z ondulacji; tak, I _""'-__ ......,...,,._ 
zalo, p. Renard przechowywała swe dem „moralnym upadły znaczmt., alllo ze w koncu władze musiały ustąpić. Za-

. ', • . ~. • ' ' '....... , •. • „. 
kosztowności w różnych miejscach. Tak wiem ondulują sobie wrosy: kaz tr~.eba było jednak .przeprowadzić. I 
naprz. oba cenne sznury perel, które Fakt ten powoduje, że niewiasty sp.~· Chmczycy postanowili więc podste· błety niemoralne mogą hołdować takiej 
rzekomo zaginęły w katastrofie; zostały dzają całe godziny w salonach piękno~d. pem przeprowadzić to, czego nie motna ·modzie. 
po paru dniach odnalezione w jednym z gdzie za wysokiem wynagrodzeniem ka- bylo osiągnąć nakazem. Zniesiono więc 1 Trick udał się. Dziś niema zakazu on
banków francuskich. żą sobie robić wodną, suchą lub wieczną rozporządzenie o zakazie ondulowania dulowania włosów, ale Chinki i tak nie 

Towa_rzystwo asekuracyjne i notar- ondulację, podczas gdy czas ten mogły- włosów, jednocześnie jednak poczęto gło chodzą do fryzjerów będąc przekonane 
jusz pp. Renard otrzymali w ~włe.zku z by zużytko~ać bardzie.i racjonalnie. By 

1 
~ić w prasie, że „nie wypada", by sianu· ż~ ondulowane wł~sy są rzeczywiści~ 

przeprowadzeniem formalno~e1 spadko- temu zapobiec ustanowione zostały wy- , 1ąca się niewiasta I w dodatku „patriot· memoralne. Tak więc władze chińskie 
wych zezwolenie na przeszukani• &włok sokle kary zarówno dla fryzjerów ,któ- 1 ka" nosiła ondulowane włosy. Tylko ko• osiągnęły swój cel. 
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Upojn.a no~ w Radzie Miejskiej 
Podczas obrad rzucajaa krz slarni, a o~rado

wać che~, gdy nikogo niema ••• 
niespodziewana wizyta w Domu noclegowym im. Romana Dmowskiego 

ł.6dź,' 15 czerwca. stępuje nazwisko żony jednego z panów lecz wysłali również do pana minish·a1 miałem, a to tamto. Zaraz machnie co i 
. i"Yl łódzkiej Radze Miejskiej wszyst- radnych. - Czy mogłabym poprosić do spraw wewnętrznych, Zyndram-Kościał- iak i dobra.„. . . . . 

ko dzieje się na opak: - najciekawsze aparatu me~o małżonka ?„. · kowskiego depeszę z opłaconą odpowie- - Jak przy1dzie dQbra odpowiedź, to 
sensacje nastąpiły onegdaj nie podczas - W tej chwile.cz.ce„. - odpowiada dzią oraz adnotacją, że depesza musi być 1 ją w ramkę Ot>rawimy .• 

gdy na sali pozostali tylko radni z Oho- Po trzech minutach, woźny melduje była o tern, że Obóz Narodowv, pała W miarę upływu czas~.. :zdenerwo· 
obrad, lecz po zamknięciu posiedzenia, woźny. - Zaraz go poproszę„„ 1' doręczona w nocy. W depeszy tej mowa I - Można i tak„. 

zu Narodowego, chcąc zamanifestować pr:zez telefon: dziką chęcią najciężs.7;ej pracy dla dobra· wanie rośnie. Kilku bardz~e1 nerwowych 
swSę gofowość do „pracy" „. Podczas ob- - Pan radny nie może, niestety,' miasta, że hamulcem tej pożytecznej spaceruje niespokoinie między krzesła
rad rzucają krzesłami, a obradować chcą dojść do aparatu, bo.„ śpi„. · działalności radnych narodowych jest, mi. Na odS{ło-s k.roków, na schodach 
wtedy, gdy nik* niema.... - $pi?!„. A to leń!... Mnie już kilka komisarz Wojewódzki i wobe~ tego, wszyscy wstrzy~~Ją oddech: . 

razy mówi-0no, że on stale śpi na p<>sie- frakcja narodowa czeka w !!machu Ra- Nagle o godzinie ozwarte~ nad ranem 
Niespokojne duchy dzeniach, ale nie chciałam wierzyć!... dy na odpowiedź: - co robić?... I ot~ieraią się ?rzwi i n~ progu sta.je upra.-

... ~ Dwaj radni udali się na pocztę, by Jlmona postac urzędnika pocztowego w 
Gm~c? Rady Miejskiei przy ulicy Po- i QdpOWledź była' wysłać depeszę. Było to o J!odzinie pier- bronzowvm mundurze. . . . .. 

morsk1e1 przechodził już różne koleje 10-1 . . . ' . \wszej . minut piętnaście w nocy. Po upły· ;-- '.f elel!ram„. - meldtUJe urzędn. ik, 
su. - . O g~dz~ie wpoł do czyvar~e1 •. na sa· 

1 
wie pół godziny, radni wrócili~ wv1mu1ąc depeszę z t?rby. . 

Przed wojną mieściło się tam żeńskie h zrol;nło się chłodno. Zziębnięci pano-
1 

_ W ł 1'ś · - Depesza ?.„ W1watl... Jest odpo„ 
gimnazfwn. Uczenice w mundurkach wie radni poczuli głód. Ale bufet był już W .Js a~ myh. d h dn' j wiedź!... 'Dawaj pani„. Uspokójcie się!„. 
wyprawiały w klasach dzikie harce pod· zamknięty. Co robić?„. ZimM, głodno,! . śroC ra nyc .n~ro owJ° 1?0 ie·. Zaraz!... Poczekajcie!„. Przeczytam gło~ 
czas przerw, przewracając ławki wybi- chłodno.„ W niejednym, rozsądniejszym c7me.„ .zv, ~an mm~ster 0 P

7
owie,. czy no„. Zaraz, zaraz„. 

!aja,c szyby i obrzucając się nawz~jem CQ umyśle rodzi się pytanie: . · t~ie?„. A 1ez~h odpowie, to co „. A 1e:!e· . Drżące ~ęce rozwiiaią ?o.żółkły pa-
. grobs,zemi „knypami". Rada Miejska, I - Poco to wszystko? .„ Co przy1dzłe j h me od?0W:,1 ~· to kom.u co do tego ?.„ pier z pospiesznym nadrukiem. Wśród 
p~źniej~za właścicielka !!machu, zamało l z te~o robotn~kowi łódzkiemu, że my się I Pada1ą roz~e uwal!i. . ogóln~j ciszy, uroczyst~ l!łos odczytuje 
w~dać wietrzyła te sale, $koro duch prze I tu m~ wvsyp1amy?„. . . . . - !a uwazam, że odpo~ie„. - po- 1 powoli tn~ś~ ~t~zyma?eJ depeszy: 
kory sztubackiej i żakowskich bijatyk( Kilku me wytrzymało i połozyłc się I wiada 1eden z radnych. - Nie może zlek 

1 

- „Idzc1e JUZ lulac stop będzle zdro-
po.zo-stał w nich do dnia dzisiejszego. na P.ulpi~~h. In~i drzemali w leż~cej po, ceważyć pytania całej frakcji... . wiej dla ,was stop i. dla miasta stop oby· 

W gmachu tym mieściła się więc naj- zyc11 gdzie mogli„. I - Ale czy go obudzą?„. - w~tp1 1 watel miasta Łodzi stop. 
pierw sikoła, potem Rada Miej9ka, a . Prz~d gmach~~ R~dy zatrzymuje. s~ę drugi. . , . Cisza. P.o.tem mowu cisz~. Pote!ll je
ostatnio, zainstalował się tam Dom Noc- dziennikarz. Polic1a nie chce go wpusc1ćl\ - Muszą obudz1c!.... Jak słuząca do-

1 
szcze raz cisza. Potem w kon<:u sali, roi 

legowy im. Romana Dmowskl~j!o. Ale oto widzi wychodzącego z gmachu stanie teleg:ram, to na pewne obudzi,· lega się piskliwy śmiesizek. 
swego kolegę. Więc podchodzi doń i zresztą dzwonek listonosza przy I . - Oj, nie moi!ęl.,. Oj, już ni~ mogę!.. 

PrOSł ł6ł k ! pyta: I drzwiach, już pewnie obudzi ministra. ! A to nas nabra.lil„. Ktoś z Lodzi wysłał my 0 ecz il - No, ja~ tam?„. ~o słychać?.„ . J - Tak.„ - potwierdza drugi..- ~to'. ten tele~raml..... . 
Radni miasta Łodzi korzystają z wie- 1 - An~ me.„ Frakc1a. Narodowa .Iezy.

1 

było dob~e z. t,ą opła~oną. odpowiedzią„. I . W P.oł Ito<lzm_v potem, urz~do:wo za· 
lu przywilejów, ostatnio zaś oprócz bez- Jak wiadomo, radm narodowi me Żeby taki minister n~e miał potem wy- w1adomiono panow radnych, ze 1ch de-
płatnej herbaty w bufecie, uzyskali jesz- ograniczyli się do bezczynne~o leżenia, krętów, a to drobnych na odpowiedź nie I p~sza, wv~łana w nocy, ,mimo adnotacji, 
cze możn~ć be:i:troskiego spędzenia no- me będzie mogła hyc do.ręczona w 
cy w ciasnem kółku, ciasnych głów. Za- G .--a c· na loterfi należy tylko u . - r • I - . j nocy„„ 
miast pre:zwidzianego rta porządku dzien • -„ -- · j;m i 11 ••••••••••••ii-••-

. n.vm gto-s~wania ,sen.bloc", !lliet\śxn;y no.- t • MI Ę·D Z~ RZEC K I 1r.:. r. O ,,Człowiek· ·-·m· ·ucha'"·· 
Wy rodza1 !lłosowama uen blokada". - ~ 
~obec tego, przyszły porządek dzienny b d • f d Ś 
posiedzenia Rady Miejskiej, wyglądać ę zie s ę zi i jutro popisy-
po,winien następująco: O wał W Łodzi 

1) Sprawa pożyczki Inwestycyjnej w Pl RTKOWSKA &1, lel. 188·23 W sobotę, dnia 15 czerwca r. b. o 
postaci 35 łóżek polowych, ewentualnie sp IE s z PO LOS godz. 8-ej wieczorem, w niedzielę, dnia 
zwykłych, .z drucian~mi ma~eracam~. I do najszczęśliwszej kolektury 16 czerwca o godz. 1-ej w południe i 

2). Zanuana pod.iiału sah z lewicy. i MJĘDZYRZEC"IEGO 8-ej wieczorem będzie się popisywał 
prawicy na męską 1 damską, celem unik J.1 słynny w całej Polsce i zagranica, jedy-
nięcia wsp6lnef sypłalnL t I d · · k ny polski akrobata „Człowiek-Mucha'', 

3) PowiękSiZenie umywalni. am sta e pa aJą wię sze wygrane który wykona swoje szalone popisy a-
4) Po posiedzeniu, próbna kilkugo- · 1 krobatyczne, przy ul. Gen. Br. Pierac-

dzinna drzemka na laurach (przez małe ~ !kiego dawniej Ewangelicka na domu 

„!"). . _,., orfOJe d~ie(flO OJ 8~DIO'l.0€1i Nr.„1złowiek-Mucha" wykona chodze-

Przygoda z małżonką p. radnego Potworne odkfycie na ul. Legjonów 67 nie po prostopadłej ścianie 'i parape-
' tach 3-piętrowej kamienicy, wykona ca-

Opowiadają, że oneJ!dai, o trzeciej w Lódź. 15 czerwca. log!ędzinach komisji, przewieziono je do ty szereg akrobacji na drabinie i trape-
nocy, w jednym z ~abinetów w gmacht,1 (gr) W dniu wczorajszym dokonano prosektorjum miejskiego, gdzie zostanie zie nad przepaścią dachu oraz zejście 
Rady Mieiskiej, zaterkotał telefon. Woź- potwornego odkrycia na niezabudowa- dokonana sekcja. spowrotem tą samą drogą. · 
ny z~iął słu<;hawkę. Między nim, a jakąś nym placu przy tH. Legjonów 67. I Narazie nie zostało ustalone jaka by- Występy „Człowieka-Muchy" odbę-
n1ewiastą, wywiązała się następująca, . Jeden. z. przechodniów zauważył ja- ła bezpośrednia przyczyna śmierci dzie- dą się przy świetle ·reflektorów i dźwię-
charaktervstyczna rozmowa: ki.es zawm1ątk?• leżąc~. na środku pola. eka,. :V każd~m razie jest rzeczą pew- kach orkiestry. 

- Hallo!„. Czy to Rada Miejska ?„. Kiedy po~ząt ~e rozwIJać, spostrzegł z j ryą •• 1z malenstwo zmarło gwałtowną Bilety wstępu dla osób doroslyl.!h 25 
- Tak iest... - odpowiada wotny. przerazemem, 1ż w szmatach znajdowa-lsm1erc~ą: . groszy, dla dzieci i m;o<l.tIClY orn bez-
- Kto przy aparacie?.„ ło się martwe dziecko. liczące około PohcJa prowadzi mtensywne docho-1 robotnych za okazaniem iegitymacii 
- Woźny„. _ : roku. dzenle. 110 gr 
- Aha„. Tu mówi Iksińska„. - na- Zwłoki zabezpieczono na miejscu i po · . · 

I o t t . d . b t c k A " t d . DZIŚ ZMIANA PROGRAMU w „TABARINIE". 

Ili „ s ;a nie Dl po y u yr u rena w o ZI w dniu dzisiejszym w lokal•u .,Tabarin" na-euywaly rekord u " stąpl. zmi.ana programu przy dotychczasowe! ob-
. . .~adz1e · sil artystycznych. 

osiągnęła KOLEKTURA Kapryśna publiczność lódz.ka, którą stawy, grą świateł różnoba:·wnvch ko· Program ten zapowiada się bardzo dobrze, 

ST BU J AL SKI EGO 
trudno czemś zadziwić, tvm razem jest lorów. Wodospady tworza w ciągu 3 gdyż zawiera cały szereg _numer?w ~trakcyjnych 

• olśniona nowem widowiskiem. minut olbrzymie jezioro na arenie na i postawionych na wysokim poz1om1e .artystycz-
• . . . . . ' . nym. I tak zobaczymy dziś Bertę Miller, która 

RZGOWSKA 1 t:' TEL 193.42 Bo i naprawdę pro~ram terazmel- którem widzimy piękne nurkurnce mm- swą brawurową Jazdą na wrotkach oczarowała 
' · szy jest jakby rewia. pod znakiem .,n::i.j", fy, biato śnieżne łabędzie, weneckie gon naszą publiczność i zyskała sobie wielką popu-

Wypłaciła w 32·ej lot. swoim graczom Najlepszy procrram to mało. śmiało mo- dole ł mnóstwo innych c.u<lów Jak w bal la.iność. B~rta Miller, występująca w znanem 
Ż • d · ć 'l · kl 1000 · · d · tno „Splendid", zademonstruje dziś niewidziane 

Z I. ~ O O• O Q O na powie zie , naJ epszy program Ja ce z 1 Je neJ nocv. dotąd ewolucie które WYkona ze swymi part-
.._ widzieliśmy w ciągu ostatnich kilkudzie Zbytecznie o tern rnówlć, to trzeba nerami. ' 

sięciu lat. wszystko zahaczyć, a mo~na tn zoba- Pozatem ujrzymy tancerki: Krystynę Vald!, 
Polec;:a nadal szczęśliwe losy 

Ciągnienie już 19 czerwca. 

WYCIECZKA KRAJOZNAWCZA RIOK-u 
IM. ST. ŻEROMSl(IEGO. 

Sek ci a Krajoznawcza Robotniczego Instytu
tu Oświaty i Kultury im. Stefana Żeromskiego 
- Oddział w Łodzi urządza w dniu 20 czerwca 
r. b. wycieczkę jednodniową samochodami do 
Tomaszowa-Mazowieckiego i Spały. 

Uczestnicy zwiedzą: Źródła Błękitne, zabyt
ki m. Tomaszowa-Maz. i Spały. 

Ze względu na ograniczoną ilość miejsc, pro
simy o wcześniejsze uskutecznianię zapisów. 

Zapisy przyJmuie kierownik biura ob. Bryl
ski Ksewary w sekretariacie RIAK-u im. St. 
Żeromskiego, ul. Przejazd 40, I weiście. II oie
tro. ~ 

Pierwsza część sktadajaca się z pe- czyć tylko jeszcze w · cią~u kllku dni w Tusię Nuarl oraz Daltumanównę. ! one ptzygo-
. · '. · k " towały cały szereg nowych numerow. 

p1sów na areme, me Jest tvlko w>taw- cyr u „Arena . Niewl\tpliwie w lokalu „Tabadn" zgromadd 
ką dla przedłużenia programu przed ~ię dzisiaJ liczna publiczność„ gdyt, pnmljaJ!lc: 

właściwym gwo:tdziem" lecz tuż sa- Kolektura Nr. 100 JUŻ dobry pr~graml ws'!'yscy ~a)ą dziś auto C:Z4· . " ' su, bo futro 1est nied:uela, dzień wolny od ujęć 
ma moze wystarczyć za pierwszorzed- i motna do domu wrócić pótniej, 
ne widowisko. Tak Jak codziennie, w dniu dzisiefszym oC!-

Doskonata tresura koni. zuoetnie in- St. RadeliCklegO bi;dzte się o godz. 5.15 po poi. fal.f z programem 
d · · · !' 'd · l" artystycznym, a wieczorem danc1ni. 

nego ro za1u, amze : w1 zie 1smv w P~·- --·---
przednim programie, bardzo urozmaico- Warszawa ł..ódź, 15 czerw<:a. 
na tresura koni, komiczna zebr.i. dosko- poleca swoie szczęśliwe losy. (gr) Wczoraj w nocy, po przedstawie 

niu w cyrku przy ul .Bandurskie~o 
pchnięty został prze.z słonia pra<:ownik 
zwierzyńca, Leon Falc. Poszkodowa• 

naty duet powietrzny, śwlctn1 akroba- Oddział w Łodzr 
ci parterowi stanowią cześć tvlko teito 
epokowego widowiska ,,Cyrk ood wo.
da/'. 

W drugiej części programu widownia , 
5.t :wP.r.OSt .Ql~niona P..rzepyi::hem YtY-

,, { ~tL.'ł;!,„ „~ 

Ciąinienie 1-szej klasy już 19 czerwca. 

Andrzeja Nr. 2, tel. 112-98 
„PROMIEŃ" I nemu udzielił pomocy lekarz po~otowi.a 

młejskieio. Falc odniósł powdne olia~ 
~--•I leczenie r~ 
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BRUD • 
I KARALUCHY W PIEKARNIACH . 1f-aJJ.a .' 7ii ui.djtr L 

SOBOTA, 15 czerwca 1935 r 

11.57-12.03: Sygnał czasu z Warsz. Hej~ał z Kra- zmusiły wład d • to an1• a 9 zakład o' W 
t~.~tJ~:~;~i~?~~n~ia;~ł~d'~f~;~t~~~r~;~~~: ze o op1eezę w o _ 
Koncert dla naszych letnisk i uzdrowisk 1JOÓ lf'~•-ute•- o~ C d „ • tacz•,J'aC:fl W pie• 
-;-13.05: Dzienn.ik południowy. 13.05--lJ.ao: Ór- ..,„ „ ..,z zę nO.SC• na .Sprzą „ · 
k1~~tra ipandoli.nistów „Semre vivo". (Trans· karnlach nara~ta,-ą ~tert•• biota I §n1lecl . 
misia z oznama). 13.30-14.30: Fragmenty oc~- "' .;:, WJ 
rowe !płyty). 14.30-15.15: Nowości z Jłlyt, 1S.15 , • 
-15.20: Przeg.I.~d giełdowy.. 15.2s,_15.30: ,,Nasz I . Lódz, 15 cz;rwca. W jednej z ł~strowanvch oiekarń, I da tworzą na podłogach wysokie sterty 
hadd~! morski . 1.30-16.~: Teatr Wyohra7.ni (v) OnegdaJ w nocy soecJalna komi- podłoga i wszystkie śClanv aż ruszały błota. 
~;n:J;„ słPu~~lwgi~kAo d!Ma dziecńi P: t. „Młodszy m~.- sja lustracyjna dokonaia ogłedzin szere- się od karaluchów, prusaków i innych . Władze administracyjne oosta wiły 

L u . arczy sk1ego. (Transmisja g · k • lód k' h dl b d · I b' · d k d · · ·' t t "' 
z.e wowa). l.6.Q0-16.15: Skrzynka techniczna- u ~Ie arn . ~ 1c . a z a ama rzy niesympatycznych owadów. . so 1e Je na za za ame zm1emc en s au 
koresponclencię .bi~żącą ol?lówi i porad technicz-1 wypiekane w mch pieczywo orzygoto- -w pomieszczert.iach oiekarni znaj- ; :zeczy i dać ludności pieczywo zdr~wo 

16 nych udzieli red. Wacław Frenkiel. wywane jest w warunkach odoowiada- dowala si'ę brudna pos'ciel, na kt<')rei· 1 czy.sto przygotowywane. Czeste m.s· 
.15-16.50: Koncert w wykonaniu Małej Orkie- · h h' · · • k 

stry P. R. pod dyr, z. Górzyńskiego. Jącyc. wymogom 1gJeny 1 czv w. pie- odpoczywali, podczas pracy, czelad· pekcie ora~ surowe ~ygorv ~r.ne .win· 
~6.50~1_7.00: Codzi~.nny odcinek prozy: ,,ukra· czyw1e ~akupywanym przez łudnosć na nicy. ny nareszcie nauczyc czvstosc1 p1 ·ka-
. cienst~o morza - Józefa Conrada. szego miasta nie znajdują sie skta<l:iiki . „ • rzv. 
17.00-17.40: Koncert w wykonaniu orkiestry P. szkodliwe dla zdr'o i . . w ~vyniku li:straCJl op1eczetowano l!l!BAEt!t!lAG·!lllf ____________ _ 
. R. podyr, St.. Nawrota. • • w a. . . • piekarnie Icka W1lnera przv ul. P0mor-
i7.4~~~~00: Preludia Claude Debussy'ego _ au- • Ko1!'1s1a dokonała , 021edzm osm1u:I skiej pod Nr. 3, Chaima Neufelda przy · ~~· • 
1s.002.1Js.16~tP;a'd~~ ~;~~~~~~ Woytowicza. I p1ekarn, przycze~1 stwierdzo~o . naogó! ul. Rybnej Nr. 21/23 i Leszka Tomcza- , ~ • 
18.10-18.15: Minuta poezji: Dwa wiersze L00• I ich. zły st.an samtarny. Dziez~ do yr~- ka przy ul. Drewnowskiej Nr. 91. = 

poltla Staffa. · I rab1ania ciasta są brudne, w oiekarma.:h . i ...... 
18.15-18.JO: .„Cała Polska &piewa" _ pieśni w urządzenia służące do utrzvmvwania Na -zly stan samtarnv wiekszości, •4\ ~ 

wwyk
11
onkanwm 

1
chórku. męskiego „Echo'' pod dyr. w higienie i czystości ·zarówno naczyń piekarń łódzkich wptywa Przeważnie 11 1• CZERWCA 193• R 

a e - a ews 1ego (tr. z Krakowa) · · · '· '' fakt · i kar ' t le z z · 10· " " ' 
18.3-0-18.40: Prze~ląd wydawnictw _ ·omówi Jak i stuzące do częstego mycia rąk I · • ze Pe . me. e. m . 5 c a Się W ', I . Wc~esny ranek nadaje się do załatwiania 

prof. Henryk Mościcki przez czeladników piekarskich są ze •. : kalach ciasnych 1 meodpowednch. Wił-. mteresow handlowych i pieniężnych - oraz- do 
18.40-18.45: „życie artystyczne i kulturalne", psute i nie funkcjonują. · ( go'ć uniemożliwia utrzymanie ścian w 

1

1 rozpoc~ynania budowy d.om.u. ~olo godz •. 10-ei 
18.45-19.05: Utwory organowe (płyty). M' k d . . I h'I należytej czystości i sprzyja mnożeniu ocz.ekuią nas przykrości I mepowodzenta w 
19.05-19.15: Zapowiedź programu na dzień na· n:io na azu urzą zama soec.1a nyc 1 I · b t · · związku z naszą pracą zawodowq, nie będzie - . 

stępny. szatm dla przechowywania odzi~żv Is ę ro ac wa. to Jednak miało większego znaczenia. Godz. Il " 
~g·~5-i9 .~0'. Koncert r~~la.1?,lowy. pracowników, ubrania te wiszą na gwol · Pozatem wtaściciele piekarń ko:Jku- sprz:i.;ia pracy umysłowej, sztuce i techn.ice, w 
"~ 9·~~· k}'~asze piesm - w wyk. Ameli dziach w każdej niemal ubikacii i sty· • ! rują ze sobą i starają sie zatrudniać jak· ~odzmach następnych zaś,_ do g~dz •. 1~·e1 . na1e-
- z emn.s 1ei. k . . , • · l . . . b . . _. zy zachować pewną ostrozność, 1stn1e1e n1ebez.-

19.,:,0-2(J.00: Pogadanka aktualna. aJą się bezposredmo albo z maką. albo 1 na1mme1 rąk ro oczych. Pomewaz re- p1eczeństwo wypadków i katastrof - w czasie 
;g·n- 20.to; Saint-Saens: T~ni~c szkie!etów. . z ciastem czckafącem na wYPiek. I dukc_ia cz~ladni_l<?w i pieczowvch czę· tym może także dojść do przewrotów życ!o-
- · d~0.4~. K0:r~{1 Pkzna~.kiełgo cho~ub kate- Właścicielom piekarń w których 1 sto Jest memozhwa bez wpływu na ~vych. Między godz. lHą a godz. 17-tą dz1~-

{a neso po yr. s. ac awa Gie urow- • d • . j 'lość pr d k „ OSZ z dz i si ia1ą pomyślne wpływy dla wszelkich nowych 

2 4
tiego ~tr. ~ Po~nani~J. stw1er zono zły stan sanitarny, spisa- 1 0 u CJI, c e a s e na. • poczynań i dla miłości. Jest to także < o<li>0wted- . 

8· 5 -20.55: Dz1enm~ w1~cz?rnY. • . no protokuły zaś stan hig-jenv trzech I łach pomocniczych i przedewszystkiem ni okres do załatwiania spraw, wyma,gail\cych • . 
2( .5 - 21 ·09·P„OI hk~~zk1 z zycia dawne1 1 wspól- piekarń był tak fatalny z' e komisi'a u sprzątaczkach. szybkiego zakończenia i do wyruszenia w pod~· , 

czesne) o s i . · • • 1 · · K I · d · d b · 
21.(l(i-21.30'. Audycja dla Po.Jaków zagranicą, zn~ła za stosowne za"!~nąć }e odrazu· i To. t~ż loka.Ie niektórych olekarri są ~~ztel~z~eg~s z,k~~;~~e,0 ord:iei;s; ~~~~~:.ć J~~!~ 
Z1.30k22.0!J. "\~s r- mpuz~ce - konc~rt w w)'.· 1 opieczętować uniemozhwia1ac dalsze 1 Od m1es1ęcy me wymiatane. a gnijące między godz. 18-tą a godz. 20-tą sprzyja ke-

m~~:i:f:g~.rr ies ry · · pod dyr, Jozefa 0 '-1• z~truwanic ludności b!udnem i niechluj- wszędzie odpadki, niedopałki oapiero- 1 IJi~tom. urodzony~ w sie.rpniu i wrześniu, i na-
220.00-2205: Wiadol!lości sport. o~ólne me produkowanem p1ecz~rwcm. sów, mąka, kawałki ciasta i brudna wo- daie ~ię do pr~y1mo~ama. służby ~o~oweJ .. -
22.06- 22.IQ: Wiadom. sportowe lokalne, ·~·· -,- . --.--........ _, ___ · -"".'~----~-~-- .--.-- -- --~~„·-----:~ - -- ·!': ;·~„···- -:"' OCOOOCC w 1ec~or zapowiada się n!epomyśln~e,. narazen1 
22.10-.22.30: Audycja muzyczno-słowna • · Jestesmy na przykrości meporozum1en1a z oso- : 

22.2osła~~30Gó~za;~skf:J~~tw ~·r!~!~d odyg~a7;:~.~ KRAOZ·Ez WOJSKOWYCH TAJEMNI[ AN6LJI i!n~~~1~rss~;~~i ::itłir~ł:e~mi. ~~eczorem ~r~ • 
23.0() - Whtdomości meteorologiczne dla g Dziecko dziś. urodzone - rel1g1jne, uczciwe, · 
komunikacji lotniczej. slonne do entuz1azmu, mało zaradne, w młodo· 

Cenłra;a szpiegowska nie do zdemaskowania ści będzie przechodziło ~ięzkie doświadczenia • 
losu, pociąg do życia rodzinnego, wybitne zdol-
nofo! literackie. . · , 

/\TJDYC.TE 7.AGRANICZNE, 
OSLO. Koncert orkiedr. Wladze angielskie stwiedziły szcre~ jego poprzednicy, wpadl na trop organi-
BBJ. .D. „Orłow" op. Grantchlh1edt . 'T!":Idlrow zic-ż ·najważniejszych f'la'ĆJi, co· rówrrató 'śłł;! dfa rftego #rti'kbwi' 'ee •••••••• „ .... „ •••••••••• „. ~I - \ . '~ 

-· · ..... ~nARl' ; eoeNTYS'r.f „ „.~,., o~tn 
RAnIO P A!"TS. O.tkiestra. hą.wajska, (l k t • d 
r.UKAJ<ESZT. Wieczór tan ~ 9 _u:nen ow. „ ?tyczą~y.ch ~jemnic~j- ś~~rei, ~owie.m kto I?o.zn_al: ,~1!a!bt~~szą 
J!El?UN. Koncert symfon. · sk'owych. MisJę wysledzema orgamza-1 choc9y taJemmcę szaJkf, .musta1 ig'ma,ć. 
MCNAC;.JJUM. : ,Powiew wiosny", operetka ejj szpiegowskiej powierzono kilku naj-~ Jak sobie poradzil mjr. Clark? O t~m 

wo:dług motywow Straussa i Reiterera. zdolniejszym wywiadowcom. Żaden z mówi najnowsza powieść p. t. „Człowiek 
F. KOPCIOWSKA>; 

tftJt'fi!)ałllllJrrn'Zll !f .,_, I nich nie uszedł z życiem. Ponieważ .joo- ·w cieniu", która ukazała się w popular-
D :,,, · ~ . O le e.;~~ nak zlikwidowanie g-roźnej szajki było' nym tygodniku beletrystycznym •,Co Ty.-

A 
ZIŚ w nocy dyżu;U'Ją następujące apteki: I konieczne, powierzono to zadanie jedne-. dzień Powieść". 

PrzyfmuJe codziennie od 9-:3' 
Gdańska a~ 

tel. 232-55. 
Potasza (Plac Kościelny 10), A. Charemzy : · d I · · h . Ó b · I D ' · od 

(Pomoi;ska 12), E. Millera (Piotrkowska 46), M. l m~ z naJz ~ meJszyc . agent .w rytyJ." o. nabycia wszędzie. Cena egzem-
Eoszt~1na (Piotrkowska 225), z. Gorczyckiego skiego wywiadu, Regmaldowi Clarkowi. p!ahza 3() gr. 

ł-7 w lecznicy , , 1 

Piotrkowska 294.-
(Przeiazd 59), G. Antoniewicza (P•bianicka 50). Mjr. Reginald Clark podobnie. jak i 

ll~zer~onych ?Stach - bladził jakiś te-,lem cię - począł się z nim witać medyk. 
Jemniczy uśmiech.„ - Zato ja widziałem cię w ostatnim 

I · tygodniu aż dwa razy„. Szedłeś w towa- · 
Rozdział dwudziesty pierwszy. lrzystwie jakiejś bruneteczki„ .. Niema co: '. 

JEST DOBRZE !masz doskonały gust. Dziewczyna pierw I . Sen Janusza Raszka o szczęściu prze-~sza klas~. Musisz !l'ni~ ~ nią koniecznie 
· ciągał się. ;zapoznac. Czy to rowmez medyczka? 

I Wiecej niż miłość r~~!~::~::: I - Napisał specjalnie dla .Expressu• Andrzej Źallskl 
Leśniczy Raszek, obchodząc sw61 r{,wir, 

ginie od zbrodniczego strzału. Dziedzic Bia
łodąbków - Oliwski - zaopiekował sic 
synkiem zabitego, .Januszkiem. 

Kiedy po latach Janusz zdał maturę, 
Gliwski ułatwił mu studiowanie medy· 
cyny. 

Młody akademik zaprzyJaźnla sle z ko· 
leżanką Reną Rudońską. 

I Niektóre godziny wlokły się niby całe 1. - Tak jest, to moja koleżanka z me
wieczność. Były to chwile, jakie zako- 1dycyny! - mruknął niechętnie Janusz. 

!chany student spędzał bez Reny. Inne 1 Wesoły agronom, zobaczywszy nagle 
kich złożona jest wielka symfÓnja mi· znowu przelatywały niby na skrzydłach: jego ponurą minę, parsknął śmiechem: 
łości. · to te godziny, kiedy wolno mu było być - Coś mi się widzi, drogi Katónie, 

- Czem bylo dotychczas moje ży. obok ukoc~anej. . ż~ ty„ cho?zący przykład cnót wsze1~-
cie? - analizował samego siebie. _ ży- . ~tyczen mal~wat na szybac:h naJbar- kich, Jestes_ zakochany ... ,ęóg_ z tobą! ~1e 
ciem ślimaka, zasklepionego w najciaś- dl.}eJ ~zorzyste i ułudne mało~1dta. Pr~e mam zamiaru w;:hodzic c1 w drogę! . 
niejszej skorupie niewiedzy i samotności. ·dz1wme fantastycznę. były tez marzenia Trzeba byto zagrac ze mną odrazu w o- ' 
Nauka - to naprawdę r.zecz wzniosła Januśza o przyszłości. Były one tak bar- twarte karty. 
i piękna, lecz ona sama nie może być do- dzo .zuchwałe •. że sam chło~ak rozumi.ał, Janusz ro~jaśnił się ~omental.nie. 

Odprowadziwszy ją potem do domu, statecznym celem życia ... Bylem dotych- że me .. d~dzą się lat~o zreahz.o_wać. Więc - Tak, me przeczę, ze ta dz1ewczy! 
zdobył si~ na odwagę, ażeby zapropono- czas zieloną gąsiennicą· pełzającą pu naraz1e zył szczę~c1em chw1h - troc~ę na nie jest mi obojętna„. Mam do niej wie 
wać jej pójście do kina. I był bardzo przyziemności dnia -powszedniego. 1'zrś · o?erw~ny :od życ.1a realnego, trochę w1.- le sentymentu! - przyznał. . 
szczęśliwy, mogąc znowu z ukochaną miłość do Reny dodała mi tęczowych ZJone~ 1 fantasta, Jak wszyscy zakocham. Oliwski uderzył go rubasznie po ple
dziewczyną przesiedzeć dwie godziny w skrzydeł i każe wzbić się w niebo. A ko· Wieczoru tego wolno mu byto prze- cach: · 
mrocznej sali kino-teatru, czując przy chając Renę, kocham jeszcże bardżiej, ch!l~za~ się .z Reną d~użej . niż ki~dyin- . - Nie kręć, obłudniKu jeden. Po
sobie ciepło jej młodego ciała i oszała- niż dawniej i Stwórcę i swoich blitnich dz~e~. Niebo .is~rzyło s1.ę gw1azdam1, spo- wiedz odrazu, że jesteś zakochany aż po · · 
miając się zapachami chypru, jakiemi i świat cały! I postokroć jestem lepszy 1ko1me było 1 memroźme. , . same uszy: poznałem to odrażu, kiedy 
przesycone byto jej futerko. i bardziej ludzki, niż ten przemądrzały Rena szła tr:ochę zamyslo_na - Jak- tylko ~ob'.1czyłe?1 was idących razeip. 

Dnie, jakie nastą.piły potem. należały st~dencik, pogrążony w suchej mądrości gdyby r.oztargmon~, aczkolwiek _Janu~z ,sz~dłes , J~k meprzytomny, nie. widząc 
do najszczęśliwszych w życiu Janusza. ksiąg.„ wedle sił .~tarat się .utrzymać c1ągłosć ~ozego ~wiata. Ąle me. mam za.m~aru wy 

Prawda· że trochę mniej, niż dawniej 'f ak myślał Raszek, spiesza.c na spot- ko~ersacp. . ? . _ ciągać. cię ~a zw1erzema. Jak c1. się J?O za 
pasjonowały go książki i anatomiczne kame z Reną, lub też siedząc wieczorem . . .cz)zbYJ!l Ją Atu1:.11d - mepoK.oił ~~m wie~~1e? A przedewszystk1em Jak z · 
atlasy. Ale zato jakżeż cudowny sens w jakiejś małej cukierence, dokąd wstę- s~ J~J mi cze?i.e~.ż e 1.e Y ~rzśy pozeł- maRnsamik. . . 

h l r .1 ś . powali czasem wracając z WYkładów ig amu mocmeJ m. ~az~czaJ u. cisnę a asze westchnął cięzko. 
wsze~ rzeczy zna az w mi 0 c~. . . . . . · mu rękę, wszystkie Jego mepokoJe i roz- - Powodzi mi się doskonale. [ecz 

Ni~ zblazowa~y przelotn~mi. fhrtam1, . ~~na .me byłaby kobietą, g~y~y mtu- terki rozpierzchty · się. . jeśli chodzi o pieniądze, to przyznać mu-
k,och~·Jąc p~raz ~i~wszy .w zyicm - od· icyJme. 1!1e wyczuwał~, ~o dzte_Je się w Szczęśliwy wracał teraz do siebie, szę, że jest z tern gorzej.„ Kiedyś, kied 
dał się nam1ętnosc1 swoJeJ calą duszą. setcu JeJ. młode&:o przyJac.ela. Nie. podsy zagłębiony w najszczęśliwszej kontem- przykładnie siedziałem w domu tych kif-

Odkrywał coraz więcej uwku w k:rót- c~ a 0.gnia: trawiąc~go go, lecz 1 111~ czy- placji. kadziesiąt złotych mies'ięcznie wystar-
kic~ uś.ciśnięciac? rąk, w przelotnych mła me, azby .płomień ten. przygas~ć. . ~zdry~~ł się~ uczuwszy na swem ra czyt mi najźupetniej. Teraz jednak, kiedy 
spoJrzemach, długich rozmowach o wszy- _Poz~ala się . o?prowadzać ~o domu! m1enm czyJąs dłon„. wraz z'e swoją znajomą chodzę do kina i 
stkicm i o niczem. w włóczeniu się współ-1wciąg~Jąc mtodz1enca w _dyskusJe ~a naJ - Cóżeś taki zamyślony, że nie wi- od czasu do czasu wpadam do lokali bu
nie po zaśnieżonym parku - w niedomó- r?zm~itsze ~em~ty, ~hętme szła z ,n~m d~ dzisz świata Bożego, ani nie poznajesz dżet mój jest djabełnie niezrównoważony 
wieniach, w okłamywaniu samego siebie, lk~na 1 byn~Jrnme! ~1e. c5>f~ła s~oJeJ ręki swoich przyjaciół? - śmiał się do niego IPozatem wpadłem. Wyobraź sobie, że 
w najzuchwalszych marzeniach-w tych ~1edy z n:iJ!Jard~1eJ mesm1ałą p1eszczotą~Roman Qliwski. zapłaciłem trzydzieści złotych za kurs 
wszystK:ich, czasem subtelnych. a cza· {dotykała. JeJ dłon Janusza. . I - Bardw . cię przepraszam„. Jak llekcji tańców salonowych. 
sem mocnych iak śmierć s~facłl. z ~" I Q!:lko na jej ustacłi - !IUY.sl~cli. się masz„.. S~asznie dawno nie. :widzi.a· _ (Dalsz11: ciąg Jutr.o.). 



SJRfSZCZENif POCZATKU POWlfSCJ. ok.-ręcie, k. !Łóra zwróci.ta jej uwagę„. Chę"·1plim_ en.t... Dzięk_ .u, ję pantt„. Ale nie po· - A jednak mus.zę wiedzieć.„ Gattaj 
Hanka Pronczakówna, młoda, niezwykle uro- ,_: ł b I h d F J t p lk K~ t b ł? dziwa dziewczyna Jest pomywaczką w nocnym u.1:1e nawiąza a y z mm rozmowę, a e po c o zę z ranC)L„ es em o ą„. ~o o y .. „ _ 

lokalu „Albatros", gdzie występuje tajemnicza pierwsze uważała, że nie wypada, aby -'- . Polka?„. Aha„ Już wiem.„ Kra· - Proszę mnie zostawić w s-pokoju .• 
para tancerzy w maskach - „Grzegorz I Ju· kobieta wszczynała rozmowę z obcym, ków, Warszawa, Poznań„ Wiem, wiem„ - Chciała odejść, lecz 011 złapał jej rękę 
IJta". On Jest synem kamerdynera, ona - bra· mężCzyz.ną, a po dru!!ie nie wiedziałaby j -Pan był w Polsce? „ · i ścisnął tak moon o, że zal!ryzła wargi, 
Blanką. Julitą Krasnowską. Hanka kocha się w jakim języku doń przemówić?„. 1 - A jakże.„ Wszędzie byłem„. Bar· nie chcą<: wywoływać skandalu. 
potajemnie 'w pięknym· tancerzu, lecz on · nie Powoli w.znosiły się 1'e1' powieki„. Czv, (' dzo podobał mi się Kraków.:. Pamiętam, Proszę mnie puścić zwraca na nią uwagi. - N p „d. z k • Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada patrzy jeszcze na nią ?„ Tak!„ Znowu pokazywano mi _tam śliczny zamek z sar - ie pus:tJczę„. owie z„. im s1ę 
n~gle na lśniącą posadzkę. Jakiś m~czyzna uśmie<:h roz.chylił jego usta„ Dał znak ' kofagami królów„. Zrobiło to na mnie spotykałaś?.„ 
we ·traku- podbiegi do niel'uchomo leżącei tan· swym lokajom w dziwacznych strojach,! .wielkie wrażenie. · - Niech mi pan da spokój!... 
cerki, P.rzylożyl ucho• do obnatoneJ pier:;t I o- że są mu już niepotrzebni.:. Schyiiii nis-1 Miłe miasto„. Wogóle Polska bardzo - Kto to był?.„ Powiedz!... Paweł?!„ 
znąJmil, 'ź'e - tancerka nie żY,-ie. · Na lei ramie· ko Alowy nic-zem przed królem i od'dalili 

1

. mf się podobała„. Aby uwolnić się od natarczywych PY niu widniał krwawy znak w kształcie tróikąta. & 
P,zybyly lekarz sądowy stwierdzi!, te tancerka się szybko. . - Tak?.„ To mnie cieszy„. . tań, o•d;powiedziała bez zasrta:nowlenri.a: 
bła leszcze w chwili, gdy badał Ją Jegomość Młodzieniec wstał i zbliżył się do 1 Hanka spojrzała na ścfalące się pod - Taki 
we fraku. . Szukano go po całym lokalu, lecz Hanki. Serce zadrżało jej z wielkiego~ boki okrętu fale. Smutek omotał jej ser· Filip wypuścił jej dłoń . Na twarzy je 
t!llemniczy „lekarz" znikł bez śladu. wzruszenia„. Przez chwilę stał · obok niej 1' ce na wspomnienie oie<zystych stron.,. go ukazał się straszliwy uśmiech. Grzegorz Lubow, wezwany do martwe!. ? W k ł D ujrzawszy ją bez maski. stwierdził ku swemu i patrzał na zamknięte książki„. ~Czy ~róci. jeszcze kie.dyś do Po~s~ ·;· - ięc ta „. - wymamrota - o 
wielkiemu przerateniu, te to nie jest Julita Kra· - Co widzę? _ zapytał po niemiec· i C~y. u1.rzy 1e.szcze złocist~, pols~ą 1es :.en, myślałem się tego„. Kochacie się?„. . 
snowska, i ego partnerka. lecz nieznana kobit ta. ku _ Pani czyta niemieckie książki? „. wiejskie ale1e t_opolowe 1 szumiące łany Hanka nie mogła po-wstrzymać się od 
Dalsze badania lekarskie wykazały, te niezna· Hanka była szczęśliwa„ Więc znaleź zb~ż?„. . . śmiechu mimo sytuacji, która była dla 
~~do~~~~ka została w podstępny sposób 1.a· li wspólny język!.„ Mogę się jakoś po- . - . Pam po-smulmała„: ·- us_łyszała niej bardzo przykra . 
· Nadkomisarz Lisicki, prowadząry ślf-dztwo rozumieć! - nchy szept - Czy zostaw1ła pam kogo.ś - Co panu do głowy strzeliło?„. -

w tej sprawie, staje wobec nierozwiąza'nej za· - Tak„. Uczę się dopiero tego ję~y-11 w swei ;i ·iczyźnie ?„. . . zapytała - I co to pana ZTesztą obch-0• 
;adki. Grzegorz zeznał, że Julita ~<rai.nowska. ·ka„. _ odip,arła. . 

1 - Nie„. - odparła cicho - Nikogo„ dzi ?„. 
Jest · spadkobierczynią wiftlkief fortuny. pozo· T · · B · • · · t t • _ W1' ':!-"' d'iacze,(o pani' pocmutni'ała? Mn1'e to m"'si· obch-od:z1'c' ! Bo ty stawionej 1 przez jej ojca, hrabiego Krasnow- , - . o świetnie.„ o 1 Ja me ies e~ ę I ~"' i:: " ~ -;- , "" • • „. ·~ 
skie10, który zgi:1ąl w Rosji wraz z toną. Pie· łf1m Niemcem„. Znam doskonale angiel-1 -;-. Nie wiem„. Pomyślałam w tej me dokonczył ~dama. . . , ? 
niądze, złożone w banku · ;ufita ma · otrzymać ski i francuski, ale do niemieckiego za· I v~w1h, ż~ człowiek może. _łatwiej przy· - <?o pan chmał powied.ziec .. „ Czy 
W my_śl testamentu z chwilą ukończeni~ dwu- brałem się do·piero niedawno podczas l :vi~ać się ~o przyrody mz d? lu~zi„. W pan cos .przedemną ~r~a ?„. 
dzlesłti lat, a wl~c za dwa lata. Hrabia K~· pobytu w Berlinie.„ Ale jakoś idzie„. I k~zdym razie. wo~a, las, .słone~ 1 trawa - N1ed!u~o dowiesz się J?ra:wdy!„.-
snowskl przed śm_1erclą wręczył testa~nt oj„u P , ł d . . k . 1 • . 1-me wyrządza1ą nikomu zadne1 krzyw- odparł grozme - Odechce c1 s1ę wte-dy Grzegorza, a ponieważ stary Lubow nie mote am w a a mem1e-c m znaczme ep1eJ„. - 'ł .

1 się już ~aki"emi sprawami zajmować ze względu - O, już pan zaczyna o-cl l<_ompli- I dy„. . . . . . m1 ości· . . . 
na swóJ wiek, p~zeto sprawę tę ujął w ~we mentów?„. _ odparła · z uśmiechem„. ·i - J?o~ysl~m S!ę, ze ~;siały . pamą .Slow~ 1el!:o brznuały ~ak przekooy· 
ręce-- miody Grzegorz. . . . . , spotkac w1elk1e p.rzykros~1 w zycm.„ wuiąco, ze Hanka przeraziła się. 
. Nad ranem policja odna.lazla .Prawdziwą Ju· - O, ni~.„ Mo~ię · szczerze„ Pą.rtt - O, tak„. Ale nie mówmy o lem.„ - Dlaczego pan tak mówi? - za-
htę ·Krasnowską, kt~ra w sta~1e nr.w~ólpr~y- ~ład": zdama z ~ęks~ ~~ob~dą.„ ~o Nie lubię wspominać 0 przeszłości... 1 pytała _ Cóż to ma znaczyć?„. 
to1t1nym leżała za miastem. Juhta potw1~rdz1la, 1est wielika zdolnosc ktore1 1a me posta· I · · _ d · F'l' · ł · d · ·..t- ł te test spadkobierczynią wielkie! fortuny lecz d Al . ' . g _ . t g . - 1a 1estem tego samego z ama„. 1 ip zaśm1a s1ę szy erczo 1 Ouipar : 
ftdnocześnle oskarżyła Grzegorza o to, ie on am„. . eC cies.zę ~ię 0• romn!e z uk 0 Hanka spoirzała na swe.l!o młodego Dowiesz się o tem w odpowiecLniej 
I~ właśnie wywiózł za miasto, chcąc zai~1n11~ fa!ispotkN°:111a.„ zy plm ?~~erz.v ~e .sz a:.1 t_owarz-ysza. Miał spokojną, jakgdyby w chwili„. Narazie tylko tyle mogę ci po
leJ cuil~tek. G~n;e,t . ł · · i.ernc;:ą, l?i:ł qa ~ qN ę<ntt 1 me zni\ .., lJlarmurze'w'vkuta·<twarz-.; ~yfk-0 ony mi0 wiedziećt ł&frzeż się Pawła:l.' Nie słuchal 
znanlamJ J twltu.1zl, że to l<lamstwo. Następ- az em ?„. , t ł ,_ . · 'b b. i __ 1.: • k h d ~ .,. lk · 11ego dnia Jull~-,c;>inękF ·'leznanią.J4ffitllPromitu- 1 • - ~ J. •0. „ . _, . · . ~ . _~ar Y-'Zw<Wroz ne 1.>Y:>nP~,.1 _, _ " .. ·- • " ' , A •)€go us~ąc-rc -po s-zep-\ww„. >Y- o J 1<\ 
lące c-Orregorza; ·tłumaczcie sie) prznvtdzeniami ' -:-- T'\8: r wndiez7„. T . b dz . _... Czyżby i pana spotkały jakieś potrafię pokierować należycie twym 10-
1 nt,iwową cJtombą. - cpraw. y „. 0• ~e ar o Cle przykrości w życiu'?„. sem„. 

W domu. Grzegorz z~staje list. w którym SZY;:· zy pam pozwoli, ze przysun;: Milczał. Wreszcie odparł cicho: - Pan tak' <łz:Lwnie mówi„. Dlaczego 
anonim OWY autor, nazywaiąc siebie „'Robertem", swoi fotel? „. Tak· Dl t ·ł · · ł · · · ł b · t p ł ? n · •mawia się z nim na u6stą wieczór w ·iarze Skinęła lekko ~łówką. Młodzieniec - . . „. a ego tv. ~:me w oczę s!ę mia a. ym się s rze.c aw. a ·;· rirzec1e 
h2aby". _ . . dł b k . . p l d. ł . po świecie„. Chcę zag tuszyć w sobie on m1 dotychczas rue z.rob1ł me złego„. I 

Tam Grzegorz dowiaduje slę, te zamordo- u~ialk 0 
• 
0k_ me). . rzyB~ ął a SJę 1eJh z tęskno-tę„. dlaczel!o pan tak tajemniczo wyraża się 

•~na na, ~ancingu .kobieta nazywa się Marta Wl~ ą_ Cle awością„ Y. nawet tro-c ę -- Stracił pan koi!cś kochanego? o moim losie? Czy grozi mi tu jakieś 
Wild, a taiemnlczy „!~karz", znany w świeci~ znueszai;iy. Plątały mu się sło~a. Pow· J __ Tak„. Straciłem t~. którą kocha- niebezo.ieczeństwo? 
przestępców pod_ przydomkiem „Goryl", był JeJ tarzał ktlka razy te same zdame. Hanka· łem _ Tut · · · · ·A . • R · t 
kócllanklęm. Robert me chce wymienić sweg() była bardziei opanowana. I „. ·u ł ? . a1. me c1 me "'roz1„. acze1 am 
nazwtska, lecz ofiaruje Grzegorzowi swą pomuc J k . . od .. ? _ • , - mar a „. --1la z1em1„. 
w sprawie wykrycia zbrodniarzy. t ł skł d . paru znosi P roz · „ .. f zapy - Gorzei.„ Zdradziła mnie„. - Tego już naprawdę nie rorumiern!. -

Miedzy Hanką a. Lubowem nawią~ul~ s!ę a a a1ąc ręce na pm:ęczy? 1e1 otelu. .Przy. · tych sł?Wach młodzieniec za: Pr~ecie tam - na ziemi - czeka na 
szczera nić przyjaźni, która. potem za!111ema się - Bru:dz;q. dobrze.„ J;-. pan· „. trząsł się cały. Zakrył rękoma oczy i mme GrzeJ!orz. 
:W gorącą miłość, a~e młodzi napotyka1~ na dro- - Dm~ku1ę„. Sredn10„„ Pocz~tkowo, trwał tak kilka minut w zupełnem 0 • Filip ponownie zaśmiał się szyder-
dze swego szczęścia coraz to nowe nieprzewi- było ~orze1 ale przy7."IAMJ'c:.zaiłem się Je d t · · Gd b H k · tydz'ł dziane przeszkody, które ich rozdzielają. ttan- . . ' -··I,. . „. . ;ę w1emu.. Y Y an ~ ~1e ws 1 ~ czo.„ . .• . 
ka, nie mogąc znaleźć pracy, wyjeżdża do Wie st~ 11!-Z zmę<:z.ooy pod~ozanu.„ ?Czy wie ~1ę, p.rzyluhłab•; gc d') siebie„. Był taln - Głupia itęs „ Jaki Grze~orz?„ . 
dnia, gdzie opiekuje się nią Goryl, występujący paru kiedy wyruszyłem z domu· „. Aku- bezradny i !!odny wspó_łczucia w tej C-zyś ty oszalała ?.„ Masz chyba trociny 
pod !11aską prokuratora Czybirskiego. Podczas rat rok temu„. chwili„ · w ~łowie! ' 
jej meobec:noś~I w Polsce Grzegorz wraz ze - Ja.kto?„ - zdziwiła się, oglądla- Z kajut zactęLi wychodzić znęka. ni Hanka zbladła Głowa j · dł -
sdwymt p;zydJaclielem „Robertemd . zdobhywba. dokwo-1 jąic z niemnieiszem zdumieniem wielkie całodziennym zaduchem pasażerowie wtył Bała si'ę ..tale1: zadawać e1pyoptaan1'aa y, s_'V'.1er za ~ce •. „e praw z1wą ra 1a11 ą · · • · 1 h . · · · · " : ~ · ' wlaścic1etką w1elk1eJ fortuny. spoczywającej w plerścien~e na iego pa cac „ Na pokładZte zrobiło . się ro1no i gwar· gdyz przeczuwała okropną prawdę. 
bankach, nie jest Julita, lecz w_laśnie Hanka. - Tak.„ Przed rokiem wyruszyłem z no. · Ale szybko zapanowała nad sobą. 
_ Dowiedział się o tern równiet Krzewicki, ie- domu w podróż naokoło świata„. Zwie· Rozmowa urwała się. Młodzieniec Podniosła się z fotelu i chwyciła rękę 
de~ z cz~o~ków o~ganizacli .„Krwawy Trójkąt'.'• dziłem już część Afryki i całą Europę... azuł, że nie potrafi te!'az m-Swić o czemś Filipa, który po wyrzeczeniu tych kilku 
ktoFy w 'teJ sprawie umyślnie wyjechał do Wie N 'b d · · d b · • p · p · W · ł k · • ok · h d • dnia. ,;Krwawy Tróikąt'' chce boWiem zawlad- a1 ~r z-1e1 po o a mi się aryz„. ary:. min.em. . yc1ągną rę ę .na pożegnanie. n~ep oiącyc ~ an patrzał flegmatycz-
nąć· majątkiem hrabianki I w tym celu stara się żank1 są .napra:wd,ę UTocze.„ , Czy pan11 Długo ściska! dło~ .Hanki. A_ gdy przyl- me na przelatu1ące mewy. . 
ją „zgładzić" do chwili uprawomocnienia te- przypaid1~e~ me .iest parvż,:tn~ą ?„ . . _ , gJ:?.,ł warg~. do 1e1 paluszkow, poczuła _ _ Co pan powiedział?„. _ zapytała 
stamentu. _ . - O, JUZ drugi raz prawi tm pan Kom diztl\Wle d.rzen1e„. 'ochrypłym ·głosem _ W.ięc Grzegorz 

A'Jly Ją usunąć Jaknaidalel od Orzegorza i · · k • M ".'d ? 
Roberta, K'.rzewtcki dobiera sobie do pomocy Rozdział tSI me cze .a na mnie w 01l!~v1. eo. „. 
trzech handlarzy tywym towarem - Armanda, _ - Nie!.„ Czas, abyś wiedziała praw- , 
Filipa I Pawia. Ci dwaj ostatni wywotą ją · pod '31·010 nłeDJ· oln1· "O dę„. Za trzy dni będziemy na miejs.cu„ . . 
stępnie do Argentyny w tern przekonaniu, te 9JJ ~ Nie irób a;wantur, bo to ci się na nic nie 
Han.ka spotka się za oceanem z uko,hanym przyda„ 
OrP;d:ó:mdo Argentyny nieszczęśliwa Hanka Zblitał Się Koniec podróty. Za trzy - Zostań.„ Muszę z tohą poga.dać„. Hanika wyhuchnęła spazmatycznym 
odl1y:wa na statku „Eden", gdzie nawiązała zna- dni mieli stanąć w M.ontevideo, stolicy - rzekł, zapalając papierosa. płaczem. Nie mogła się uspokoić. Pryc;ł 
iol11Qść z młodą, ~iewiętnast~letnlą dziewczyną UruJ!waju. • . . . - Czego ~an chce ode mnie? - za· na.gle cały czar podróży. Stanęła znowu 
pochopzącą ~ówmet z Polski. Nazywała się Podczas obiadu kapitan OIZIDaJmił pytał spokojnie. nad przepaścią„. Sma~ana okrutnym lo-
Elza wszv.stkiim. pasa!erom., te wieczo.rem od- - "'-· "lln1'bierasz się dziś na bal?„. · • ł · · ·1 Ł ł Obydwie nie wiedziały Jaki Je czeka los w b ..J-.! bal ść ak t g g "-"Z.Y „ 1 s~,. rue mia a 1~z S1 „. :Y. same P ,ynę-
Argentynle„. ~u.zilin:d_1ę. kii na c:h---~ om.te 0 o· - N.ie Wliem„. Nairazie nie mam ocłio ły 1e1 z oczu.„ Nie moJ!ło 1e1 uspokoic na 

Pewn~o dnia Hanka %Wróciła uwagę na nie- ŚC4a, WS ego m ~y„. . ty.„ wet wspomnienie nocnej wizji, podczas 
zwy.kle . przystojnego młodzieflca, który sled-zlał ~tiad'Olllość ta wywołała pows.zechne - 'A 00 mmłerzasŻ czyni~ dzis.ieJ'. które.i matka starała sie dodać jej otu· 
obok niet na pokładzie ' • ? h N' • _..J • ł • · 'd1J · b' t Młodzieniec uśmłedhnął się... C6t -to był za poi"llUerue„. · · SZe.J nocy „. c Y· le W1euZ1a a JUZ !1- s1.e ie ria ~n-
U!miechf.„ Pafrazitc na układ jego w&.!1t, czło· -:- Indytski maharadża?.„ ~ ·to?„ _:., Zadaje ·pan · d:zi~e· pytania.„ Je- ku. Wokół ro~postarła stę czama, me-
wiek musiał od.powiedzieć mimowoli uśmie- Gdz1et on 1est?„. . żeli nie pójdę na bal, to~„ będę spała„. przenikniona noc„. 
che_m„. Han:ka nie mo~ła się powstnymać i od· Nikit '!.!o nie :zmał... Nikt nłe wiedział -MOJ'e ..-łan' W!C ,1 • • • świat dzielił się na złych ludzi, któ-
wróciła głowę • k- ...., da p ,-. ia a e cię nie powin . . 1 ,_ dz'l' . 1 dz' 

„. Jal on WVKdl! „. ny qziwić.„. Widziałem cię wiczoraj w no ;zy Ją c1ąg e .K.TZYW i 1 1 ;i.a. u. .1 o~o-
. Zapadał coraz i!ęsbzy mre>K„. Ocean Na okręcie zatdpiała praca. Panie cy jak wymyikałaś z kajuty„. Szuka· J~tn~ch, którzy przy~ądah się 1_e1 c1er-
pirzycichł, jakgdyby równiet kładł się do powyciągały z waliz najpiękniejsze stro· łaś kogoś n:a pokładzie„. Potem znik· p1emom bez wzruszenia. . , 

' i'e. Panowie na &••ałt ""MIQ!Wali · swe fra liście we diwoie w ciemnościach„ , - Przestań beczeć!„ - bzyl{ną,ł Fi-mu.„ s„ _.,~ li 
. Hank'a po.dniosła głowę. Odgarnęła z ~i i smokingi. Tylko ~fanka siedizi;ała, - Nie wie&iałam, że pa.n taik bardzo p. 

0 
k . • ·. . 

1 
• • 

e7:oła skłębione loki. Podcią<Snęła su· 1ak zwykle, na pokla&!e przy burcie z interes.uje się mojem życiiem prywat· - • ju Uah~ck1e mrue podle„„ N1k-
kienkę, by zakryć nóżki. Czuł~ na sobie książką i słownikiem. nem„. c;zemntcy „. Cl~ nę od w~s!„. Nie wy-
pożądliwy w.m-ok mężczyzny„. W pewnej chwili zbliżył się do niej! - Tak.„ Chcę _ wiiedzieć z kim spoty~ sią,dę w MontevJ<leol„. iWirocę do Ellll'o-

lniteresował ją te.n egzotyczny gość„. filip: Od ostatniego zajścia unikałit go, kasz s~ w nocy?„ . PY "'.4"". 

~t~ to b_ ył?„ Skąd i do~ąd jechał?_ .„ Jak 7hcia~a wi?c t~ rll!Z:em równ.ie~ '~ać , -:- To ~a ~f~!li ~-~ ' 'Dał' - · - I · · ~.a.. 
61ę~ał?„By!~ł~i~.~r,~~~'..~!-~.,~~~~~~ · __ .t#ł'·ł · · · ·· 1 r ,, ''.~,~'"'~ C ąg .fUl!'PO) 
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ZYCIE PABIANIC ~ ------- ~ /(l ~~~ 
.• • z;tt q;z n-.v ~-

TEATR. MIEJSICI. 
AWANTURA W BIURZE. I ste na 3-dniową wycieczkę do Krakowa aby 

W Biurze Funduszu Pracy bezrobotna Ła- tam złożyć hołd Cieniom Mirszalka Plłsudskle
n:ewska Marja ul. KoPernlka Nr. 16, wszczęła go I wziąć udział w sypaniu kopca na Sowińcu. 
awanturę i w wielce ordynarny sposób naubll- Na uznanie zasługuje akt, te przed zakofl· 
fała personelowi. czenlem roku szkolnego delegacje poszczegól-

. Po~icja spisała. pr~tokół, celem PQclągnięcla nyeh szkół udały się n~ cmentarz miejscowy, 

myślnie z Łasku po dokonanel •naUzłe stwier
dził wściekliznę u psa zabiteco. 

Został wydany zakaz pozabijania w Karnl
szcwlcach wszystkich psów pozostających na 
wolności, zaś psy trzymane na uwięzi, a za
tem nie-stykające się z Innymi psami wzląść 

Dm, w 1obotę i w niedzielę wieczorem pru· 
nłł1ion• .i Teatru Letlliego satyryczna koJ11eója 
Brunona Winawera ,,Obrona Keys owej", kłóra 
wśród inteligencji łódzkiej, a przedewszystkim 
wśród sfer prawniczych, cieszy się z:asłutoncci 
powodzeniem, 

wmnes de odpow1edz1alności sądowej. gdzie złożono kwiaty na grobach weteranów z pod ściliłą obserwację. 

ZA I<RADZIEŻ MASLA. 
Kilkakrotnie karany za kradzieże, nleposla

da jący stałego miejsca zamieszkania, Łuczak 
!~ zef ukradł z wozu koszyk z 12-ma oseJkaml 
nlasłą. 

roku 1883 oraz na grobach poległych żołnierzy 
polskich z roku 1919/1920. 

Plaga wścieklizny wobec pan\llącyeh upa~ 
łów rozszerza się w powiecie I tylko energicz· 
ne środki zapobiegawcze zdołają zapewnić bez-

WSCIĘKL Y PIES, piecezństwo dla Judzi I inwentarza, 
W Karnilizewlcacn, tuż pod PabJanfcaml REPERTUAR KIN, 

przed dwoma 4nlaml posterunkowy P. P. zabU OSWIATOWE - Petersburskie noce, 
PSll podejrzanego o wściekliznę. NOWOSCI - Księżniczka l'l'zez 30 dni. 

Powiatowy lek:arz weterynarii przybyły u- LUNA - Sztandar Wolności. 

'•XXXXXXJ 

TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 
Dziś, w sobotę, rozpoczyna w Teatrze Leł

nim w patiku Staszica swoje .wrstę11y sympa~yei
ny gość naszej sceny - Michał Zmcz. świetny 
artysta ten popisywać się będ~ie w komedji mu
zycznej P•wła Schuręka , Muzyka na ulicy". -
Przękład i opracowanie .Marjana Hemara, Reży
serj .Włac:łysława Czengerego, Dekoracje !Con· 
stantego Macldewicza. Obok Michah. 7nioza sze• 
rokie_ pole do po~!su znajdą: ChojMcka, Tymow
ska, Macherski, W oszczerowicz i żur owski. 

Początek o godz. 9-ej wieczorem. Sensacyj
na premiera ta vowtórzoaą będzie w niedzielę. 

Działo to się na $Zosie Dłutów - Pabianice. 
Poszkodowany poznał sprawcę na rynku w 

Pabianicach i oddal go w ręce policji, odbiera
jąc część !upu. 

Wyrokiem sądu grodzkie110 w Pabianicach 
ł'.uczak został skazany na 8 miesięcy bęi. 
względnego aresztu z zaliczęniem are&ztu pre-

Odłamek drzewa zabił robotnika TĘ!T~,~~~~~~~Nt" 
J Dziś, w sobotę, o godz. 8,30 ·wjec:zorem p11· 

wencyinegp, Wstrząsający wypadek w tartaku na humoru .ko1m1dia .w 3·oh aldach 9,. Mon• 

I 
gonnn•ry'ęgo_ 9, t. ,,DJ;1ę4 bez kła1111twa , w ft• 

ZAKOSCZĘNIB ~Ol(U SZICOLNfOO· 
Nowy Sącz, 14 cze1wca. lekarska p.rzeprowadziła sekcję zwłok l ty~ąrJi dyr, M • .Winklera. 

W szkołach średnich i powszechnych odby
wa się w · dniu dzis!ei~zym zakończenie roku 
~zkolnego i rozdanie cenzur. 

~~rl~u~a~k~a G~ar~icnl•w~sizi~~ę~ł~a~w~ti~~·~sip~raiw~. ~~~d~o~c~h~o~~i:e~n~ija•.••••••~•••••••••~ 
wydarzył się onęgdai rano tragiczny -ny ; 

Po nabożeństwach w kościołach dzieci uda
dzą się do szkól, gdzie otrzymają doroczne 
świadectwa. 

W gimnazjum :ieńskiem odbyła się akade
m!a pod tytułem „Swięto Morza". 

Znaczna Ilość dzieci szkół powsz~chnych 

r.od kierownictwem swych nauczycieli, udaje 

padek, którego ofiarą padł robotnik Woj j 
ciech Mierdonek. Podczas piłowania i 
drzewa, piła cyrkularki wyrzuciła ka-1 
wałek drzewa z taką siłą, że uderzony ; 
nim Mierdonek padł trupem na miej- ' 
scu. 

I 

Zwłoki nieszczęśliwel!o zabezpieczo· 1 

no narazie na miejscu. Komisja sądowo- 1 

LfKARZ • DeNTYSTA: 

I. nunHMIWI 
prz;vJmule od 10-l t od 6-8 po pot 
Piotrkowska St 

telef. 121~23 

cZARv S'E'R·cE···i·ii'ŁócZĘGI C A R I OC A 
Cegielniana 2 z AL JOLSOl'iEM i MADCiE EVA"S w roli gł. DOLORES DEL RIO . 

Jedyne kino dźwiękowe 
w ogrodzitt 
Widownia zabezpieczona od niepogody 
i chłodu. '·' 

NAJLEPSZA, 
ELASTYCZNA, 

I TRWAŁA 
OPONA li 

narutowicza BZ~ 
TELEFOlt 198·69 - - ewe dzlęol do 

Zastępstwo na woj. łód~kie; ,,HRDPU MLEKA' „ Boryszatiski I Landau „ •P••••••• 
Najcenniejsze objawienie ekranu Margaret Sullavan w arcydziele filmowem „ 

MALA CZARODZIEJKA'' 
(DO•fłA W~6iKA) 

„RAKIET A" Według głośnej powie·~cl FRANKĄ M OLNAQA: . 
W rotach męskich: HERBERT MARSHALL, Frank MORGAN. 

Sienkiewicza 40 
Następny pr0gram: PAN BEZ MlfSZKANIA:. , 

Początek W ani POWSZ. O 4, w soboty niedziele i świeta O 12. 
'Na l~sz1 seans i poranki mieisca po 54 . . grosze. ~ . .,... -----.... Del6 I dni naattapnych ! tel. 141-22. 

lilll!illlllm ... „„„„„„„ ... „„ ... „ ... liili„ ... „„ .... „ .... „„ .... „„„ ...... „„„„„ ...... „„ ... „ 
or.HEN~YKOWSKI „oR.Ml!D .• „ . Dr.MEO. Dr HELLER 
Ch~roby SkQr.nc I we„eryc;rme Or. med. N Ie w I a z Ski M. TAUBENHAUS Spe:. chorób $kórnych, WOU\'r)IC7n)'CJI 
mieszka obecnie TRAUGUTTA 9 h b • bi l k - J I ł •I · · ·~h I t I t • 262 98 Spec). chQI" wilncrycznyqh skórnych c oro y „o cce a u:iz,,r a !llQc1,n1> •. ow:i;.. 

p · _ron 6p,, edi. 8 1'1 •1 1 d i 11ek$11<dn1·ch ' ZGIERSKĄ 11 Telefon 246·09 TRAUGUTTA 8, teł· 17?-89 
rzy1mu1e pan w O - -e o ANnRZ"'J.\ 5 I f • i-ll Jl • przyjmuje oC 8-11 I od 4-~ 

6-~ wiecz„ niedz. i. ś:W-ięta od 9-~2,30 p · 1 "'· „d 8..:._llte eon . o ,d, J5. -9 Przyjmuje od 10-12 w p, I 4-8 wlecz. w niedziele i święta OQ 10-lZ po PC>ł. 
panie: od 10-11-eJ i od 6-9 wiecz. rzy mu1e o . rano i o '~- -----------. 
~~--··- -- w niedziele I śwl0ta 9-· l. r- ------------

DR· MfD· - ORVGINALME PROSZKI 

M GLAZER Or, Med. WLODZIMIĘRZ „MIOR!;:NO- l!ll!ll 
łADZIEWICZ NEIW051N'' 

e 11)1.S.W, N~IS 90 
CHOROBY SKóRNf I WENF.RYCZNt! . ZNAK PA!!A. 

-. SpocJallsta chorób KOGUTKIEM Zachodnia 64, tel. 185-49 uszu, nosa, a:ardła I krtani s 
przyjmuje od IZ-2 i od 7-8.30 wlecz. Lódt, PIOTR_KOWSKA 164, t~J. 125-26 
w niedziele I święta od 10-12 wpof Przyjrnuie od 4 do 8 w1ecz. ----------
~d. H. Ziomkowski •••aaocLoaicz•a 
spec, chor. wenerycznych, skórnych, Leczenie chor. weneryczn. I skórnych. 

włos.) w i moczopłciowych ZAWADZKA 1, telefon 122-73. 
t;-i;:o SlfRP~IA 4:, tel. 118-33· Stącia Zapoblenwcza 

Przyjmuje od 9--11. Z-4 I od 8-9 w. cz~nna od 9 rano do !I wlecz. 
niedz. i Swleta od 10-.l po poł. PORADA 3 ZLOTĘ, 

GRYPA, P~zEzirrn1GNIA 
,5 0 I,. Ei: ·:: ARTAltTY,ZN&1 
~TĄWOWE.S<IOłTNli· iT.ti>. 

Dr. MĘD. 

H. Klaczkowa 
POLOŻNICTWO I CHOR05Y 

KOBIECE. 
PIOTRKOWSl(A 99, teJ. 218~· 

przYJmuJe codz. ocl 10-12 i S-8 wlecz „ 

Doktór TREPMAN 
1peolall1ta chorób wenerycznych, 

skórnych, moczopłciowych 
ZAWADZKA 6, fr. II· piętro, tel. 2a.«-t2 

8-12, 2--4, ~9 wiecz. 
W niedziele i święta od 8-l PP· 

Doktór REICHER D p Id · !Z~~~~e~KoG'GT
1

EK DR. r B man SPR.Z90AJĄ APTEKI LUDWIK FALK 
SpecJalista chorób skórnych, wene- --~=========-- CHOROBY SK6RrtE 

ryczn:vi~~RÓ1Cittnyoh. ł -=-- - - I WENERYCZNE 
Południowa 28 TeL 20M3, .UUSZER OINfKOLOO · Dr. mt:d. ~A WROT 7, tel. 128-07 
Przyjmuie od 8-U rano 1 od 5-8 M1eszlca obecnie KILI~SKIEOO 113 Mik ł J 8 t „ od 10-lZ i 5-7-ej. 
~w niedziele i święta od 9-J. (Nawrot 41). Telefon 155-77. Q il Qf 05 em 

DR MED 0 „ W BALICKA cHoRoav Kosw•E0cE or.med. ·L. BERMAN 
L. N I T. E. c K 1 r. . . POł.Oi:NICT RZGOWSKA 5 specJallsta .:horób w~rieryoiny~h. skór 

SPEC. CHORóB SKORNYCH, WEmt• SIENKIEWICZA 52 {róg Nawrotu) (we.f ścle Sieradzka l). Tel.19l-OS nych I !1Sksualnych 
RYCZNYCH I MOCZOPł.CIOWYCH Nr, tel. 19.t.Oa. 20 Cl!Gll!.L"IArtĄ 18 Telefon 149-07. 
NAWROT 32, front 1 p. T•I. 213·18 Choroby 1ł.~roe ł weoeryc;:oe Przy,jmu.fe 10- 12 1 te- · Przyimule od 8--11 l od 6-9 wlecz. 
PrHirnuje od 8-10 rano i ocl 5-9 w. 1trzYJmuJe ~l'hlety I dzieci od I do 3 W niedziele t ~wleta od 9-1 po poł 

W niedz. i święta od 9-12 w poł. I od 7 do 8-eJ. L" I OMEGA - . 

Or mnd LI L-u BICZ oR.MED. MARJA _. ~ac::~ ::.:YSTYCZNY Dr. MsfD· 
• \IU. łfll11 LEWINSONOWA GŁÓWNA 9, tel. 142-42 Jerzy udya 

Spec. chorób sórnycb, wenerycznych CHOROBY WENERYCZNE I SKóRNE Przyjmują lekarze we wszystkich spe-
i moczopłciowych. PIOTRKOWSKA 88. Tel 265-96 cjaloościach. - Analizy lekarskie, za-

1

. 
CEGIELNIANA Nr. 7, telefon 141-82- KOSMETYKA LEKARSKA strzyki. Roentgen lampa kwarcowa. AKUSZER • GINEKOLOO 
Przyjmuje od g. 8-10 12-2, 5-8 w. pielęgnowallłe cery i wło,6w. STACJA ZAPOBIEGAWCZA LfOJONóW 11, tel. 124·84 
W niedziele I święta 'od 9--11 rano. Godz. przyjęć od 10 rano do 8 uriecz, czynna całą clobc. PO.RADA S ZLOTf. Pru·Jmuie od 4-7 wlecz. 

Dr. BRAUN 
POWROCH ... 

Spee. chor. skórnych I węnerycznycb 
przyjmuje od 8-1-eJ l Qd 4-8 wlóez. 

C!Oil!LNIANA 4, teL 100·57• 

DOKTOR 

H. Szun1aclle1 
CHOROBY SKóRNf 1 WfNf.RYCZNC 

PIOTRKOWSIV\ 56, teJ. 148·62. 
Od, 9-1, od 5-9 pp. 

w niedziele i śwlcta od 10-1. -
NA. RATY palta, kosthimy Ciatnslde, 
ubrania me~Jde l 4zleclnnc· Ptuimulc 
m:v obstalunki, Mllrkowlcz, Pt. Wol„ 
noici 7, tel, 03-54. · 

10 ZŁOTYCH miesięcznie urzednlkO!l\ 
na wypłatą konfekcJe. obuwie. bielizna 
manufaktura. firanki Charl. Plotrkow• 
ska Ol. podwórze. 

RADIOVOX do sieci z 3 lampami zł. 
135.- z 4 lampami zł. 180.- Raty od 
zł. 5.- tygodniowo. Piotrkowska 791 
w podwórzu. 

KLUCZE w pochewce sk6rzanei za1l
nel:v przy ul. Głównej. Uprasza się 
o zwrot zt wynagrodzeniem, 6iuro 
011· S. fuchsa, Plotrkowska 50. 

MLODA PANNA lat 23 (chrześcllanka) 
z wykształceniem szkoły średniej, gra
jąca na pianinie, obeznąna z iOSPOdar
stwcm, posiadająca praktykę blurow~. 
biegła maszynistka przyjmie Jaklekol
wiekbąd:t zajęcie na bardzo skromnych 
warunkach, na miejscu lub na wyjazd. 
Zgłoszenia: Janina Grabowska, Wło
cławek, Kaliska 24, m. 1 lub do admin. 
„Republika - Express Ilustrowany", 
Łód:t, Piotrkowska 49. 

SI<LEP s1:Jot:vwczy 'dQ sprzedania,' ut. 
WrzdnleAska 82. 
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JAK BAER s TRA (IŁ ł1 Is T RZ o STWOI ~~~~ ~!~~yw
5

~~~~~~~!;~.,,. 
wiednim pogodom ciesza się ostatnio bardzo du-

Sz t• zeg óły ~ensacyln~go zwy1~ię~twa Bruddoc8a !v~ęt::o~:~ci~~:~::md°<I1;ie~;od~fe~~ ~0~~1~~~~ 
klubu zastosowała dyrekcja Helenowa u1gowe 

J~k Jut doniósł wczorajszy „Ex· j ningi. Nie miano mu teao zresztą za złe, I złapać Braddocka na swoJą silną prawą ceny. Woda jeat bardzo często zmieniana, 1.o 
presS'' Odbył Się W Nowym Yorku mecz gdyż nie było w Ameryce człowieka, I ale nie udaje mu się to ł Po upływie też nic ulega zanieczyszczeniu. 

bckscrskJ pomiędzy mistrzem świata który uwierzyłby w możllwość Jego! piętnastu rund sędzia spotkania amery- TyikO Jędrzejowska 
W!Zyttkłch wag Maksem Baerem a Jim· przegrane). Tymczasem stała się rzecz. kanin Donovan ogłasza zwycięstwo 
my Brad~1cklent. l nieoczekiwana. Braddock zwycłętytl Br&ddocka, przyjęte przez 40-to tysięcz wyjechała do Wimb,edonu 

D I Warszawa. 15 czerwca. o spotkania z Baerem zakwaliiiko- zdecydowanie na punkty. : rty tłum z włelkłem entuzjazmem. Brad· (li) PZL T postanowił nie wysyłać 
wał się Braddock po zwycięstwie od- I Walka Braddocka z Baerem, która 1 dock wygrał siedem starć, dwie rundy :iebdy i Witmana do Wimbledonu ze 
11lesloncm przed niedawnym czasem nad I stała słę dziś głośna na całym śwełcłe.I dały wynik remisowy, a sześć rund za- względu na brak funduszów. Wyjechała 
Laskym. Braddock Jest bOkserem star· I miała następujący przebieg. Braddock 1 pisał na swoje konto Baer. .

1 
nato~iast jaiko _jedyna re,prezentantka 

szeJ generacJł. Liczy Obecnie 30 lat. Os· przeważał w pierwsze) ł dru1łeJ rundzie! Nieoczekiwane zwycięstwo Brad.,Polsk1 - JędrzeJowska. 
ttłtnlo J>OwOdzlło mu się b. źle· Zatru- Baer natomiast miał zdecydowaną prze docka pokrzyżowało plany najbliższych w·t I . 
dnłony w jednym z portów w charakte-

1 
wagę w czwarte) i piątej rundzfe t pro- spotkań eliminacyjnych o mistrzostwo 1 I man ZWYC ęza 

rzc robotnika nie był w stanie zarobić , wadził do siódmej zdecydowanie na świata. Pod znakiem zapytania stoi też l W Eston)I 
na utrzvma11io dla siebie i dwojga rlzie- ! punkty. W ósmem starciu -Baer minął I zapowiedziane spotkanie Baer - Schme' Tallin, 15 czerwca. 
ci. Aż tu nagle przyszło zwycięstv.ro nad 1 zgrz,bnie swego przecłwnika, silny cios! ling. Wszystko zależy w tej chwili od ; W czorai rozpoczęły się yv Tallini~ 
Laskym, a ternz nad Baerem, ldóre nłę- ! w szczękę przeciwnika minął się z ce-I tego, jak się do swej porażki ustosun- '1 międzynaroEdotwe .. zawodvd ~enł isowe 0

1 kmi 
• ' . • , strzostwo :.s on11 z u ·z1a em po a a 

wątpliwie przysporzy Braddoclcow1 t Iem l od teJ pory ma Braddock wyraź·'! kuło sam Baer. Jeżeli wezmłe się on do; Witmana. Przez pierwsze dwa ctni Wil-
włelo tysięcy dolarów. I ną przewagę. Po dwunastej rundzie ma pracy l :T.erwlc ze swym dotychczaso-1 man odniósł 3 zwycięstwa, biją-c Paul-

Meczu Baera z Braddo~k!em ~ie trak i B.rar:Moc1' zwyclęstwo na punkty zapqwl! wym tryl>cm życia, nie ulega ~';e:tj.i, s~na 6:1, 6:_1 •. Ro~tmana lEstonja) 6:1, 
towano w Ameryce powazme, uumo, ie i 1:11one- Baer, który za wszolką oenę d"~ te będzie on znów gro~ny dla na1stłmc1· 6.0, Pukka 6.0, 6.0. 
na zawodach obecnych było 40 tysięcyj ży do zwyciQstwa, cze·ka na ~~az]e, by szych mistrz~w pięści. W I b I . H ko~hu 
widzów. ,~~~oo:xo~~ a ne ze ran e a „ 

eser traktował przeciwnika swego I N jY> a 2 o . w dniu dzisiejszym odbędzie się w nowym 

1ekcewatqco. e przyw ązywa on ) • walne zebranie klubu. Początek zebrania o !lo-Ni I ł em cy prowaazą lclcalu Hakoahu przy ulicy Piotrkowskiej Nr. 61 

wtęksieJ wagi do walki, 1ekcewatył tre \ ; • ~~~~~ed ~~e~~- o . nczny udział członków uprasza 

. _ ! w spotkaniu tenl1'o\\·em z Australją Vienna-Sportcfub 4:1 (1:0) 
Od Red Ok C~ . I W A.RSZA W A, 14 czuwca. f przeciwnika, gra była wyrównana w l· _ Eliminacyjny mecz piłkarski 0 pra-

Ze względu na ni1;wał materiału. hieh I Póllinałowy mecz o puhar Davisa po trzech następnych przeważał już jednak I wo :wzięcia udziału w rozgrywkach o 
tĄcegot .nasbtępkny odk' chmek 0 sden0a~'~!Yc a między Niemcami a Australją rozpoczął 

1
! nicmiec zupełnie wyraźnie i wyarał spo 1 puhar Europy Srodkowei zakończył się 

repor azy o sers lC " e p . . d -..I „ . k • 1 d • I . t v· tosunku 4·1 do Baera" ukaże się w niedzielę, dnia ' stę o razu °" sensac11, Ja ą Je.st wzg ę • 1 tkanie to nadspodziewanie łatwo. I zwyc1ęs wem ienny w s . 
1.6. .h, m.. • ; nic- łatwe ~li stwo rci>rezentanta Nie J Obecnie po dwuch zwycięs b ! (I :O). 

- _ . . . „ ·mu z byłym pierwsze~ dftła zet je ~ l ł - ~ t ZPN A otył ka • a s fg 
Piłkarze Budapesztu nustrzcm swulła austral11czykiem Craw-1 definitywnie przesądzona, gdyz by wy- 1

1 

l~lubów piłkarskich 
Jut przyjechaU fordem: ~r~m pokonał australijczyka 

1 
~rać mec;z, australijczyC1'. musieliby r02;· P. z. P. N. ukarał krakowską Wisł~ 

Warszawa. 15 czerwca. 1 bez na1mnie1szcgo wysiłku w trzech re-, strzygnąc na swą lrorzysć zarówno dz1- 1 grzywną zł. 100.- oraz Dąb Katowice, 
(li) W piątek wieczo.rem o godz. 11-ej I lach 6:3, 7:5, 6:2. siejszę grę podwójną, jak też i oba pozo ; Ruch, Radzionków, Wawel, N. Wieś, Ko 

r1rzyjechała do Wars~awy reprezenhtc_ja Druga gra pojedy6cza tego dnia przyj stałe single. I ścius;2'ko, Szo~ienice grzyw?ami· mniei4 
Budapesztu ""!' ~apow1edzianym sktadz1~, niosła też zwycięstwo reprezentantowi l Nie ule~a jednak najmnieiszef kwe- szem1 --:- za meprzestrzeg~m.e par. .1 
którą przyw1tah na dworcu przedstawi- N' • i-..1 H -'·I . któ tj' . vo Cr da S<\hic radę z Me I statutu 1 par. 15 postanow1en, nakazu1ą-ricle PZPN-u i Ligi. 1em1ec m vuemu erut OW1, ry wy- s 1, ze n amm • 'l eych przed sfinaliz<>waniem nmów z ;;.tu-

Kapitan związkowy Ligi inż. Prtc:- grał spoU·..anie z Me Grathcm w czte- Graethem i w ten sposób Niemcy zdo·' bami zagranicznemi _ uprzednie uzy-
\Vor_s;ki przepro.w.adzil zmi~ne w skład~ic l rech setach 4:6, 6:2, 6:0, 6:2. Jedynie. będą brakujący im trzeci punkt. sk~nie z~o<ly PZPN ?a prowadzenie od· 
druzyny polsk1_eJ, zastępuJąc. Kot~arczy- w pierwszym secie, gdy nicmiec badąl nosnych pertr.aktacv1. . . 
ka II Makows'k1m z Wairszawiank1. PZPN zamechał odmówienia zgody 

Zamiana ta wywołała w W arszawie ~ &, " .,, '• 41J d • jna rozegranie zawodów z drużynami za-
zdziwienie, gdyż ostatnia forma Makow- „ !lel'u'lj Pl HOr§'J.,I~ c%-O ZI granicznemi - w powyższym wypadl'"u 
:-;kiego nie potwierdza słuszności wy- J ł Ł1'SG U • T . - jedynie dlate-go, aby nie narażać wy-
boru. U ro mecz - nrnn ouring mienione kluby na ponoszenie konse· 

• Lódt, 15 czerw~·a. , Ł TSG odniosło zwycięstwo w stosun- kwencji finansowych, jakie powstałyby L 'ndgren w W arszaw1e Jutrzej.sza nied1.ie1a w t-xizi stii ku 3:1. w wypadku nie dojścia do skutku zakon 

W
. . 

15 
. pod znakiem „derby" lokainvch-spot- Rok następny 33 byt dla Union ·Tou-1 traktowanych meczów. 

. . arszawa, : czer wc:l. kania ŁTSG - Union - Tourin12: o mi· ringu znacznie korzystniejszy, ~dyż J.wa 
(h) .. Wc~oraJ przyibył do .W~;rs~awy I strzostwo klasy A. Stał:! rvwalizacja rozegrane w tym roku suotkania zakoń- Jesse Owens 

7na~o .nitx bte·g;-cz sz~ełdz~1 L~ndgr3n· l 1v ch klubów o pierwszeństwn w łódz- czyty się identycznemi zwydestwami I przy)etdta do Europy 
"ommm tz wys an_a zos a a. 0 mego z ~~ l kiej klasie A sprawiła, że sontkania te fioletowych w stosunku 1:0. ;rsza °1iwołuJą~t ~.ego przyJazd ze w gę cie .'izą się każdoralowo ::ibrz\·miem za- Wreszcie w zeszłvm roku oha me- W lipcu przyjeżdża do Eurooy eld-

u ()1 c o.ro~ 0i~ L"ndgren otrzymał 1 interesowaniem, gromctdzac na wido- cze mistrzowskie kończa sie wynika- pa. czołowych lekk~atletów amerykań
lc cs:/!,zuJkiedey znajd~wał się już w po- t wni tłumy wid;:ów. mi remi-sowemi 0:0 i 2:2. W roku ze- ~kich, która odbędzie tournee DO kra
~ :i'IP~u z"dażającvm do Polski. Głównymi I . Atrakcyjnoś~ t~goro..:znc~o sp~tka- sz.tym roze~rany. też ~o~t~! trzeci mecz Jach sk.a.n~yna~skich. W skład tej eki
nri'eciwnikami ·unctgirena maia bvć fjal- ma wzmaga jeszc~e fakt, że twyrn;zca m1strzowsk1 nalezący 1uz .ied'llak do roz- PY we}dz1e tez napewno fen?menalny 
irn i Kurpcsa. meczu mieć też jU '.~ h;:d:óe niemal za- grywe~ pi~rwszej rundy za. rok 1933.- ~urzyn Jesse Owens któr~r doD1eroprzed 

pewniony tytuł 1n;srrwwski :"kr<;gu i Rówmei 11 to spotkame me wyłoniło medawnym czasem ustaht nowv wsp.:i
prawo walk o weJ„kic do 1i1ti· Kto zwy zwycięzcy kończąc sie !bezbramkowo niały rekord świata w skoku wdal wy
cięży jutro, trudno doprawdy urzewi- O:O. W spotkaniu towarzvskiem w ro- nikiem 8-13 i przebiegł 220 vardów w 
dzieć, gdyż siły ohn Z:!SPolów sr1 naJ- ku ubiegłym zwyciężył Union - Touring nieprawdopodobnie krótkim czasie 20.3· 

Do~ąd warto poJśt 
Kalendarzyk sportowy na dzień dzisiesJzy i 

Jutrzejszy przedstawia się następująco: 

SOBOTA. 
Pilka nożna. Boisko WKS, godz. 17.30 mecz 

o mi str::. kl. A.: łfakoah - Widzew, poprzedzo
ny "'rze::l meczem rezerw. 

LC1kk::iritletyka. Boisko ŁKS-u przy Al. Unii 
0 1!'11 rl": · 15-ei: pierwszy dzień mistrzostw lek
koatletycznych okręgu kl. A. i B. dla mężczyzn. 

NIEDZIELA. 
Plika nożna. Boisko Wimy o godz. 11-eJ, 

n~ecz o mistrz. kl. A: Wima - Ma kabi. Boisko 
WKS godz. 11-a mecz o mistrz. kl . A: WKS
ł'JKS f-b. Boisko ŁKS-u przy Al. Unli o godz. 
17.30 mecz o mistrz. kl. A: Ł.TSG-Union Tou
ring. Na boisku WKS o godz, 17.30 mecz o 
1r.lstrz. kl. B: IKP - Zjednoczone. Boisko Tur, 
godz. 17.30 mecz o mistrz. kl. B.: Tur - Sokół 
<Zg 'rrz). Boisko UT, godz. 17.30 mecz o mistrz. 
kl. D.: Bar-Kochba - Huragan. 

Lekkoatletyka. Na stadi oni e ŁKS-u przy Al. 
Unii od godz. 9 rano: dokończenie mistrzostw 
l~kkoatletycznych okręgu klasy A i B dla męż
czyzn. 

Pływalnia. Na pływalni przy Al. Unii o godz. 
16.30 zawody pływackie p. n. „Pierwszy krok 
p!vwackl". 

zupełniej wvr~wnane. w stosunku 4:2. Kto prócz Owensa wejdzie w skład dru 
Zresztą krótka tabela wvników onu Do spotkania jutrzejszego orzvstępu- żyny amerykańskiej nie zostało jeszcze 

.powyższych zespot6w z ostatnich 3-ch ją oba zespoły w swvch naisilniejszych dotychczas ustalone. 
lat mówi też najl_;piei o zuoełnef nic- składach, przyczem w ·drużvnie tTSO Program pobytu amerykan w f:uro
mal równości sil, rywalizujących ze so- zagra znów po kilkutygodniowei przer- pie przewiduje ich start w dniach 25 i 
bą drużyn. wie Królewiecki na środku ataku. - 26 lipca w Sztokholmie, 28 lioca w Karl-

W 1932 roku pierwszv mecz mistrzo- Mecz odbe<lzle się o godz. 17-30 na sta· stad, 30 i 31 w Oslo. 2 sierpnia w Gtite-
ws'ki zakończył się wvnildem remiso- djonie ŁKS-u w Al. Unii. borgu, 4 w Boras, 6 w Norkooin.1r. S3 w 
wym 1:1, poczem w drugiem sootknniu · Malmo i na zakończenie tournee 10 i 11 

w Amsterdamie. Nasi niedzielni przeciwnicy 
Zespoły, które walczyó będą przeciwko naszym Tilden znów. po.kona,ny 

reprezentacjom Jf aowym W ramach spotkania m1edzyoanstwo 
. . · e wego zawodowców Amervka - f ran-

Jak JUŻ o tem donosiliśmy w na.dchodzl\CI\ na mecz do Warszawy w skład.zie: Vagy, vago, I . h B d 1 któ k . 
niedzielę dwie reprezentacje Ligi paóstwowej ro- Miklosi, Havas, Saros, Somlay, Rokk, Sztancsik, CJa ~ PU ar .onar e a, . re za .~nczy.~ 
zeJ!raja spotkania reprezentacj'jne z zespołami Lyka, Sereny. ło Się WYSOktem zwycięstwem t' ran ej; 
Saksonii i zawodową dTutyną Budapesztu. W meczu lipskim przeciwnicy zespołu po!- w stosunku 4:1 Tilden doznał w i;:-rze DO 

, W obu y.'YPadkach prz~clwnlcy zespołów. poi- I skiego reprezentacyjna <ł;rużyna Sa.ksonji grać, ma ' jedyńszej drugieJ' porażki prze<Yft7 W .1" C 
sk1ch są niezwykle gro:tm, gdyż przy1eżdta1ą w w składzie: Kress, K.re1sch, Brembach, K1ehl, 1 

• • • • ... J . ' J ą 
bardzo silnem zestawieniu. Reichert, Rose,' Braidenbaeh, Munkelt, Schon, I tez spotkame z Ram1llonem w czterech 

Drutyna reprezentacyjna Budapealtu lfetdta Schmidt l Lłnden:bach. " - 6etach: 6:0, 6:1, 3:6, 6:3. 



Kac i Kotek, 
- Pan.ie Kac:, wie pan, mam nowy SWtc.ay 

kawał„. 

- Jaki?.„ 
- Pożycz ai pan dziesięć złotych... 

- •: 
Pan Kajetan wybrał tlę ze twym tynkiem 

Stasiem, do ogrodu zoologic:z~o. Przed wej: 
ściem malec: wyczytuje olbrzymi n11pi11 

- „Karmienie zwierz4t surowo wńronlonel" 
Zwraca się więc: do oleat 
- To z ·c:zego one łyJ4?_ 

•• „ 
Mayer spotyka na ulicy znaJomego. 
- Serwuą, panie Mayer!.,, Słyszałem, że pan 

założył now4 fabrykę,„ • 
- Owszem.„ 
- Co pu tam rabł?.„ 
- To samo, c:o wszysc71 - kłepskfe inte· 

tesy„, „ • 
• Na drzwiach pewnego eklepn w <lięclnach 

włsi następuj4cy napili 
- Tu się sprzedaJe po cenach koaikurencyJ· 

nych śledzie, gwołdzle, pieczywo bra Inne ma· 
terjały piśmienne, 

•.9i 
Stasiek zapro.sił mnie na wiei do 1wel po· 

siadłoścL Bardzo ładny mająteczek, śliczny do· 
mek z gankiem, budynki gQspodarskłe przed 
•t.ini~ pela buda, a przed m.. wleDd zły 'brytan. 

- Cót.. to za pies? - pytam, 
- A to nalJepezy pies z całef okolicy,„ 
- Na DOC pewnie IPUIZCHll go I lałcu-

~lia, co?„. 
- Jeszcze co?„„ żeby mł fo ukradU?I? ... 

W tramwalu. 
~.~ 

- Serwus, pan.ie Kłosl6skłl„, Co to?- Jak 
widzę, zgolił pan sobie brodę?„. 

- Przepraszam pana bardzo, ale Ja nigdy 
nie miałem brody,„ 

-Nie opowladaf pu kawal6w, panie ~o
siński.„ 

- A pozatem fa się wcale nie ~ywam 
Kłosiński,„ 

- (1>?.„ Więc naiwllko paa tel zmlenll?„ 
t.r - ~ .J....:.. N . ~ •• ,.. - _ ~ - -h - ~·• 

·• Zegarmistrz Waha~elko umówił się z panną 
Stefcią na randkę w Oit'l)dzle. Stojąc na umó
wionem miejscu I czekając na zjawienie się 
panny, zegarmistrz mrukn11ł: 

- To skandal!„. Mam 111 dopiero miesiąc a 

'J1I kościele królewskim Mondra~one w Neapolu została odprawiona uroczysta 
msza żałobna za d.uszę Marszałka Piłsudskiego. Fotografja, którą zamieszczamy 
przedstawia moment błogosławieństwa trumny. żałobna ta uroczystość zorgani
zowana została z inicjatywy i staraniem konsula polskiego w Neapolu adw. Au
gusto Borselli. Na nabożeństwie byli obecni przedstawiciele władz cywilnych i 1 

wojskowych Neapolu, pnedstawiciel księcia Piemontu, korpus Konsularny o- r· 

raz miejscowa kolonja polska. ________ ..._ ___ .._. _________ ·! 

Znów zawodv o ,,Błękitną W tęgę" I 

l 
; 
I 
! 

Po trzęsieniu 
w I dj 

Teal 

N 16ł 

I W Crystal Pałace w Londynie wielldem 

1 powodzeniem u zwiedzającej publicznoś-
ci cieszą się wykute w kamieniu potwo
ry, przypominające najstraszliwsze baś

nie o smokach. 

Jut się spóźnia! ' 
•• a; 

lllillllllllllil!lllillilllllllll!l f '.!11' 1 '!!1illlllllllllllllllllilllll!llilll!i~::i!!lll11 ~ 
.i 

Siedzę w klnie. Obok mnie Jakaś parka. Na· 
gie słyszę kobiecy szept: „Błękitną W$tęi!ę oceanu11 zdobył state-k francuski Normandja, przepływając w 

- Panie„. Pan się posuwa za daleko ... nlech

1 
rekordowym czasie przestrzeń z Europy do Ameryki. Obecnie do zawodów I %f t ftDłf[ się pan bllteJ przysunie... tych staje angielski statek „Queen Mary'·'. Na zdjęciu widzimy „Normandję" po 

•ze powrQCie do Francji. 

C ad zienna nowelka ,,Expressu"' 

i>epesse saflo,;lianvili 
Wera BoUogne była znaną, s~aicar-1 mowy. Listy do Austa-ji i naodwrót, nie 

ską dżiałaczką społecznĄ. Spotykałem będą przepusizozan~. 
się z nią dość często. Wówczas W1Padłam na koncept. 

Niedawno, gdyśmy siedzieli w dwójkę, Postanowiłam pomóc młodej parze. 
w jej zacismem mieszkaQrku w Genewie, Gdy spo)!lądałam na nich, jaik żegna· 
opowiedziała· mi następującą, niezwykłą li się w hallu hotelowym, gdy sł-yszałam 
historię: . jaik mówili, . że nie bęPą mogli pisywać 

W roku 1914, w jednem z ttrorOIWi.sk do siebie, zdecyd0<wałam się wtrącić d-0 
szwajcarskich, spotikałam młodą parę. ich rozmowy. 

Ona była Francuską, po:chodziiła z Pa- Zaproponowałam im, że będę ich po-
ryża, on był Austriakiem i pochodził z średnioziką p['z~z cały ozas wojny. 
Wiednia. Poznali się przy spólnym srtole Nikt wówczas nie prz)"P'l1sziczał, że 
podczas obiadru. :zimaJ!a111ia narodów fować będą tak dłu· 

Od.razu zauważyłp.m, że młodzi są za- go. Wszyscy Hozyli się z tern, że wojna 
Kochani. Była to piękna para. Ona :za- potrwa naiwyżej miesiąc lub dwa.„ 
chwycaijĄ.ca brunetka, a on wspaniale Szwajcaria po:rostanie neutralna. Co 
zbud·owany, prŹysi<>kly blondyn. Nie ro·z do te)!o, nie było żaditiei wątpliiwości. 
stawali się niemal a111i na chwilę. Raizem Można był'<> z Zurychu śmiało kores· 
urządzali wycieozki, rizem zjawiali się pondować z Paryżem i z Wiedniem. 
przy stole. Wikrótce nie było człowieka Podjęłam się przyjmować listy i wy· 
w hotelu, któr-yiby nie zwracał na nich syłać ie d!Wei. 
uwa~i. Dziękowali mi oboje tak g0!1'ąco, że 

On spoglądał na nią z uwielbieniem. nie żałowałam. mego postanowienia. 
Romans ten niewątpliwie zakońiczyłby Po t.11pływie tygodnia, p-rzy•szł·a z Pa-
się małżeństwem. ryta pierwsza depesza, którą natych-

Ale zaiszły historyc•me wypadlki ro- miast przetelej!rarowałam dalej. 
ku 1914-go. Tego samego popołudnia przybyła 

Oskar, tak nazvwał się młody Austr- depesza z Wiednia, którą skolei nada-
jak, odwołany został do AttStrji. łam do Paryża. 

Madelaine wyjechała do Pa.ryża. I tak tr:wało to przez długi okres. 
Scena pożeJ!nania była wwuszaiąca. Codziennie rano przychodziła depe· 

Rozstawali się" przecież na bardzo długi sza z Pai:vża. 
okres. O· korespondencji nie mogło być Codziennie popołudniu, przychodziła 

depesza IZ WieClrua. • Przecież fo trwało przeszło cztery lata. 
Zawsze rozczulałam się, czyrtając pło ' Minął tydzień, drugi. 

mie11111e wy.mania miłości. I Nie otrzymywałam żadnej wiadomo· 
O takiej miłości nie słyszałam nigdy, ści od młodej pary. 

takiej miłości nie znałam. ~ P:rzypu.s:zic:ziałam, że spotkali się już w 
Było to jakieś wszechpotężne uczucie Paryżu i że prz~jadą niebawem do Szwaj 

które ogarniało młody.eh ludzi, oddało- : carji. 
nych od siebie o tysiące kilometrów. ! W spomimałam ioh ciągle z wielką· 

'Żrudna depesza nie była podobna do tkliwością. 
drugiej. Miłość, zmysłowość, cierpienie, ! Nagle, po miesiącu, otrzymałam od 
zaz~rość, nadzieja, tęsknota, zwątpienie. ; nich list, datowany z Paryża. 
Przysięgi wieC'ZIIlej mifości, przysięgi' List był pisany na maszynie. 
wi~zpei :wiei;iości. Wewmątrz leżał rówmież czek na -

Codzie111me dwa raizy, regularnie dość poważną sumę. 
przez cztery i pół roku. T.reść lisitu była · następująca: 

Kto tak kochać potrafi, kto tak pi- Wieke szan1owina Pani! 
sać potrafi, zaisługuje na miano naj!Więk Niezadługo przy:jeżdżamy do Zurychu 
s.zego kochanka wspóbczesnej epoki. Podziękujemy więc Pani osohiście •. 

Nie 1111lliem dokładnie tego wszystkie Teraz jednak pral!niemv wyrazić 
)!o opowied~ieć, ale to było coś niezwy· wdzięczność za to, co Pani dla nas uczy 
kłego. niła . . Nie spodziewaliśmy się tego. 

Nikt na śwd.ede nie p:rizypuszczałby, I Równocześnie ~ałączamy czek, opie· · 
że taika miłość może istnieć jeszcze w wający na sumę, która stanowi 10 proc. 
obecnych czasach. zarobku, jaki zdobyliśmy dzięki Pani. 

Cztery i pół roku, dzień w dzień. , Należy się pani słusznie, chociażby 
Czyż można sobie to uzmysłowić? 1aiko ziw,rot kosztów za przesyłkę depeslZ 
W.ierzyłam, że gdy skońc·zy się woj-, Była pani· ta.k upa:zejma, że wysvłała 

na, m~odzi spotkają się ZiilÓW w Zurychu. Pani regularnie nasze szyfrowane depe
.Pr.zygna ich tu wielka tęsknota,, ich I sze z notowaniami ~ieklowemi z Wied: 

wielka miłość i nareszcie będą mogli się nfa do P.arvża i naodwrót. 
związać dozgonnym węzłem małżeńskim Szcze~ólnie dziękujemy za to, że Pa· 

W dniu zawieszenia broni, depesza z ni dokładnie pr.ze;pisywała nasze depe· 
Paryża nie nadeszła. sze. Zmiana jednego zaklęcia miłosnei?o, 

Po południu, nie P'I'Zyszła depesza z zmiana jednej litery, oznaczałaby zm1a-
Wiednia. nę kursu papierów. 

Jakaś ~ziwna pustka ~two.rz~ła się l . I?zię~ui.emy bardz.o .w naszem imie
dokoła mnie. Przyzwyczaiłam s1ę JUŻ do mu 1 w im1emu nasze1 firmy„. 
t_ySi _ pł·omiennych wyznań miłosnych. - Oskar i Madeleine. 

__ _,,----------------------~----------------------------------------
Ko n to P. K.o. "wy'daWDJ•ctwo -Repubł1•k!'.".." Nr.68.14Q Rcc!akrTieal_ 1 .\dmif!!stracia: tódt. Piotrkowska 4q, TeL Administral:il: 122•1c. 

T7 ,.... O Redakc11< 12i-2J 136·4~. B6->t-.i. 189-011. 

Za Mlta.- l· dft*: ~WJlictwo „ReP.Uhlika" $o.. z-QU. odp. Redaktor odpowiedzialny: Jan Grobelniak, Łódź, Piotrk0:wsk:a ~ ..: 




